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0 co idzie w nadchodzących wyborach?
Hrztd wyDorómi w Austrji.

Dzieli nas  pięć tygodni  od p  erw- 
szego dnia wyborczego,  k tórego w y ­
nik będzie  pr zesądzającym  i dla di.ia 
n a s t ę p n e g o — dnia wyb orów do S e ­
natu .  Z łożone w ubiegłym tygodniu 
listy pan. twour e  zakreś lają ramy 
walk! wyborczej .  W i a d o m o  kto  do 
niej staje,  w .adom o ,-c.y ludzie są 
czynnymi r ep rezen tantam i  o b o i  w, 
pom ięd zy  któremi  roz egra  się akt  
dla przyszłości pańs tw a  d ec y d u ­
jący

Z d a w a ć b y  się mogło,  , e w ta 
kich w a ru nkach  odpo wiedź na  p y ­
tanie,  zawar te  w tytule n iniejszego 
ar tykułu ,  wielu słów n.e wymaga,  ze 
jes t powtarzan iem  rzeczy zn anych 
i ściśle okreś lonych.  Niezawodnie,  
politycy, ludzie znajdujący się w 
rozgwarze  zycid publ icznego,  oraz 
ci, k tórzy czynnie zaangażowal i  się 
w pierwsze  szeregi  wa lczących obo- 
znw,  dali sobie tę odpowiedź,  zanim 
jeszcze  samo pytania  zos tało k o n ­
kre tnie  pos tawione.  Ale spoleczen- 
stwo, powołane dc  udziału w w y ­
borach,  nietylko z tych trzech ka- 
tegoryi  się składa.  Jest  to zaledwie 
znik oma cząs tka  masy wyborczej ,  w 
której  ręce  składa  się sko mpl ikow a­
ny dylemat  jut ra  w pańs tw,a .  T o  
też  sądzimy,  że pyt anie  to nie jest  
zbyteczne .  Przeciwnie,  w y m ag a  ono 
głębszego,  uczciwego rozważenia ,  
wo lnego od krzykl iwych f razesów 
wyś wiechtanych  kom un ałów

Wielkie ruchy 9poleczno politycz­
ne,  wielkie przeoL,azen ia  w życiu 
zbmrow im, a więc  i w życiu pań- 
s twowem, d o k en y w u ją  się przez  
współdziałanie dwóch  rodzajó w sił:

.1) em ocionalno - in te lektualnych,  
rodzących  najpierw p e w n ą  reakcję  
na  to co istnieje, p r  tniej p r e d y ­
spozycje  psychiczne w sensie refor­
my lub zmiany tego,  co . ttnif je, w r e ­
szcie t eore tyczno ideowe p rz es łan ­
ki tego.  co m a  n a  to miejsce przyjść. 
T a k  s.ę ro azą  .deologje i programy,  
oczywiście p ro g ram y  realne,  te,  o 
k tó re  ich autorzy gotovTi są  wal­
czyć w życiu, nic zaś  przepi sywane  
z jednej  ag<tacy<nej ulotłci na  drugą 
bez  żadnej  wiary w ich o»iągalnosć 
doczesną ,  poro tylko, aby łatwiej n ie­
mi iudzić maluczkich i ła twowier­
nych;

2) zorgan izowanych i świadom,e  
k i erow an ych  sił dynamicznych,  wy­
ciągnię tych z d an e g o  spo łecz eństwa  
i pos iadających mater ja lne  ś rodki  
d % przekszta łcen ia  życia w myśl  
owego  programu.  ,.nnemi słowy, n o ­
w e  t rwalsze formy życia s twarzać  
może  jedynie  działanie w sensie ma­
terialnym , oparte na pewnej ideologii. 
Ż a d n a  z tych dw óc h  kategoryj  sił 
s am a  tego zrobić nie może ldeo- 
logja, k tóra  r  e potrafi  skupić w o­
koło  siebie dynamiki  społecznej ,  po ­
zos tanie  mar twą Siły mater ja lne ,  
w p ro w ad zo n e  w ruch, lub ut rzymu­
jące  pew.en  s tan rzeczy bez ża dne  
go po dk ładu  ideologicznego lub 
w b re w  narasrającym w społeczeń 
stw.e dążeniom,  skaz an e są zgó-y 
r*«» n.eunucnioną klęskę

Prze wrót  majowy był emocjonal ­
ną  reakcją  zdrowych sil społecz 
nych,  uosob onych w Marszałku Pił ­
sudskim,  na  fałsz i nędzę  ówczesnej  
rzeczywis tość poisk.ej.  P ię kne for­
mułki na idealis tycznych przes łan­
kac h budo w ane  zav«iodły w ze tkn ię­
ciu się z życiem,  p n e p o i o n e i b  u- 
łomnosciami i prymitywne mi ins tynk­
tami  natury  ludzkiej,  ze społe­
czeńs twem,  zna jdu jącem się w p o ­
wi jakach pod względem przygoto ­
wania  do nagle nan spadłych za- 
c ań, P ow iadano  wówczas ,  że p rz e ­
wrotu  do kooa ła  armja,  a więc  był 
on niczem innem,  jak rewolucją woj­
skową,  zn aną  w kra jach zna jdują­
cych - ,ę na  najniższym poziomie 
rozwoju społecznego Jes t  to nie­
godny  fałsz Mater ja lnie przewrotu  
do k o n a ła  rzeczy w. śt .c armja,  ale 
n i t  wyłączcie.  Do Belwederu ,  gdzie 
szukał  schronienie rząd Witosa,

pierws. wda r l i  się cywile.  P rzewió t  
był entuzjas tycznie  popar ty  przez  
wielką część społeczeństwa,  a rola, 
iaką  odegrało  wojsko,  dowodzi  tyl­
ko tego,  że w niem znajdowały  się 
podów czac najoaidzie j  i J eowe . a k ­
tyw ne  e lementy  społeczne,  z a p ra ­
wione w bojach o mepodlćgłos  ~ i 
bezwzględ n ie  w.erne  sw em u W o ­
dzowi.

Czem były n a s t ę p n e  cz tery iata 
po przewrocie  majowymi* oszuki­
waniem now ycn lin.j rozwojowych 
życia p ańs tw ow e go  , krystal izowa­
niem się w społeczeństwie  świad o­
mości  o pot rzebie do konan ia  g łębo­
kich zmian w ust roju państwa,  w 
coyczajach ż y c a  pol itycznego i w 
politycznej psychice obywaien.  Pt iż- 
n em  byłoby w tej chwili dociekanie,  
czy Marszałek  Piłsudski,  obalając 
rząd Witosa  > leg . lizując  przewró t  
przez  wybór  przez  Sejm siebie na  
s tanowisko P re z y d en ta  R zeczypo­
spolitej,  już pos iada ł  go tową  k on­
cepcję  tego,  co na  miejsce zbankru ­
tow anego  i przez  siebie odiaucone -  
go po rz ądku rzeczy m a  p o s t a w ć  
w państwie ,  czy tez ograniczał  na- 
razie swoje za dan ie  do oczyszcze­
nia pola z narosłych nań  chw as tów 
zwyrodn ia ł ego  pa r lamen ta ry zmu i 
partjokracji ,  aloy nas tępnie ,  m e to d ą  
doświadczalną  i ć; do  rozwiązania 
problemu wielkiej reformy.  C h a ra k ­
terys tyczną cechą  okresu pomajo- 
wego  jest  to, że za rowno siły iai o- 
wo-kons t ruktywne,  jak  i dynam ika 
czynu skupione są w osobie M ar ­
szałka Pi lsudsk.ego,  który  nietylko 
sam wytycza  lin je programowe,  ale 
> wyznacza  czas i ś rodki  dla ich 
w p ro w adzan ia  w życie. Może w ten 
sposób p o s t ęp o w a ć  tylko człowiek 
o tak wielkim autorytec ie  i kapi tale 
zaufania w spo łeczeń s tw; , ,  jakim 
dys pon uje  Marszałek  Piłsudski.

Ubiegły  okres  cz terech lat był 
znakorr-item św iadec tw em  czego m o ­
że dokonać,  pomimo przeciwdzia ła­
nia i us tawicznej  z m m  walŁ i p rz ed ­
stawicieli  obalo nego  sys temu,  rząd 
s iny i zd e cydow any ,  niezależny od 
codziennej  konjunk tu ry  nas t ro  iw 
par ty jnych,  rząd ma ący na oku ca ­
łokształt  synte tycznie  u jętych in te­
resów i po t r ze b  wszystkich klas i 
wars tw społecznych,  dba jący o sp rę ­
żystość i sp raw.ednwo sc działania 
o tganów  pańs twowych,  podnoszący 
do znaczenia  naczelnego  has ła  do­
bro gaństu a, jako in teresu  n ad r zęd ­
nego ,  real izującego w sobie in te re ­
sy wszystkich  jego obywateli ,  rząd,  
odzyskujący  zachwiany przez  p o ­
przednie  rządy prestiż i znaczenie  
p a ń s tw a  na  arenie s to sunków  mię­
dz yna ro dow ych  i ugruntowujący to 
znaczenie  na  nieos iągalnej do tąd  
wysokości .  Ataki  opozycji ,  inkrymi­
nujące rządowi  u leganie „sferom 
pos iadającym ",  zaos trzanie przeci­
wieństw społecznych,  zan.edbywa-  
me  in teresów chłopów i robotnikow,  
ogram czai.i s swob ód  O D y  watelskich,  
uderzają  w pró; nię i nie m ogę zn a ­
leźć od dźw ięku  w masach ,  k tóre  wi­
dzą, że  nietylko jest to k łams tw em ,  
lecz ze włas ńe  w okresie pomajo- 
wym zostały rozw, męte  i zreal izo­
w a ne  reformy socjalne,  upo rz ądko­
wane  sprawy  w a lu towe i gospoda r­
cze, gospodarka  p ań s tw o w a  op ar ta  
na  uchw al onym  budżecie,  adrnini" 
s tracja usprawniona,  bezrobocie  p o ­
mniejszone i całe życie go sp o d ar ­
cze, pomimo ciężkiego kryzysu,  
w p row adzone  na  tory normalne .  Z a ­
danie  prawdziwej  demokracj i  po le­
ga  na  zaspaka janiu  pot izeb »zero- 
k .ch  wars tw,  na podi iąganiu w gó­
rę  ich poziomu kul turalnego,  go sp o ­
darczego,  na  s twarzaniu  naj lepszych 
wa runk ów  dla warsz ta tów p ro d u k ­
cji i wymiany Rządy  po m ajow e  w 
granicach możliwości tego okre su  te 
zadania  spełniły całkowicie,  i o, co 
dziś społeczeńs two dotkl iwie od czu ­
wa w zakres ie  sytuacji  gosp o d ar ­
czej, jes t  wynikiem n e  błędów lub

za n ie d b ań  rządu,  1 skutkiem o- 
góln* go kryzysu ekonom icznego w 
skali światowej,  w szczególności  k ry­
zysu w rolnictw.e.

T o  są doświadczenia,  k tóre  s tw o­
rzyć muszą  w społeczeństwie  jesz­
cze większy kapi ta ł  zaufania  w ce ­
lowość i s łuszność działalności  rzą­
dó w pomajowych.

L e c z — powiada ją  malkontenc i— 
jakież są poli tyczne cele Marszałka  
Piłsudski  ego, w jakie formy m a się 
wylać re forma ustroju? Sądzimj ' ,  i v  
kto m a d o brą  wolę, ten,  co do o- 
gólnego zarysu tych celów, n e  m o ­
że mieć wątpliwości.  W y p o w ie d z e ­
nia się Marszałka  i ogólna  m e to d a  
działalności jego rządów dają  n a  to 
dos ta t eczny  mater ja ł  Reforma u- 
stroju w sensie wzmocnienia  i un ie ­
zależnienia od zm.enny ch  h u m o ­
rów r6 części par lamen tu  władzy 
wykonawczej ,  odjęcie par lamentowi  
pi litycznemu  funkcyj rządzenia  i o- 
graruczeuie ich do tych,  k tórym on 
.Jiotnie w dzisiejszym układzie a 
raczej  rozbiciu sił spros tać  może,  
na dan ie  P rezydentowi ,  obiera lnemu 
bezpośrednio  przez  ogół  obywateli ,  
znaczenia  najwyżuzego p rz ed s taw i ­
ciela p - ń s t w a  nietylko formalnie,  
ale i fakty cznie, jako regula tora 
działalności t rzech zasadniczych 
władz pańs tw owyc h,  us tanowienie  
obowiązku odpowiedzia lności  wszy­
stkich bez  wyją tku za s łowa i c z y ­
ny w działalno'  ci publ icznej  — oto 
zręby reform,  k tóre  przyjść muszą,  
aby p _ ń j tw o  mogło,  dos tosowując  
się do w a iunk ów  i p rą dów  epoki ,  
iść n ap i zó d  i spełniać swe zadania  
w o b e c  obywate li

Do walk- z tym p i o g r a m e m  s ta­
ją z jednoczone w negac j i  obozy o- 
pozycji.  P o zy ty w n ie  nie łączy ich 
ze sob ą nic, prócz  chęci  z a ch o w a­
nia p rz ed m ajew e g o  sys temu.  Naj­
większy kłopot  sprawi łoby im w łas ­
ne  zwycięs two,  n a  szczęście zupeł- 
n.e wyk luczone T.  zw. Cen tro lew 
jes t starym,  przeby tym i zg rany m 
zlepkiem,  jak zgrani  ■ zb an k ru to w a­
ni są figurujący na  czołowych rrt ej- 
scach jego listy pańs tw owej  politycy.

ni j e d n eg o  n o w e g o  nazwiska ,  ani 
i ładu świeżych sił w tym obozie.  
Stary,  p rz eży ty  świat  s ta je  w obro­
nie starych,  przeżytych formułek.  
Świat  ten  nie chce  uznać  pos tępu,  
jest  ŚLepy — albo jego udaje  — na 
ciągle p rz etwarzan ie  się form życia 
zbiorowego, na  n o w e  dążen ia  i p r ą ­
dy społeczne,  n a  konieczno ść  d o ­
s tosowania  u rządze ń  p ań s tw o w y ch  
do t e m p a  i zakresu na ras ta jący ch  
w życiu potrzeb  i zadań .  Rozras ta-  
jące się bujnie i kompl ikujące  w 
swoich p rz ej aw ach  życie chce wt ło ­
czyć w formułki  z p ized  lat k i lku­
dziesięciu, obl iczone na  zgoła  inne 
warunki  i bu d o w a n e  na  p rz es łan ­
kac h  teo re tyczneg o idealizmu. Do k 
t rynę  pol itycznej  demokracj i  u w a ­
ża za szczytowy p unk t  w rozwoju 
urządze ń  ludzkich,  za coś  w ro d z a ­
ju tabu,  k tó re  ma stnieć bez  zm.a- 
ny wiecznie.  Kto chce  tę dok trynę 
ruszyć n ap rzód  w a z  z p o s t ęp em  
form i warunków życ.a,  kto chce  ją 
przekształcić tak, aby mogła  s p ro ­
s tać now ym  wj-mogom — ten u zn a ­
ny jes t za wsteczn.ka ,  wroga ludu 
i t, p. Jest  w tern s tanowisku  ja­
kieś t ragiczne kłamstwo,  uniemożl i ­
wiające  rzeczową  dyskusję.  Z y s k i ­
wać sobie zw o ienmkow  może  ten 
obóz tylko z a p o m o c ą  inercji  wię­
zów organizacj  jnych lub demagogj i ,  
obałamucającej  na jbardziei  n ieuświa­
domione masy,,

Na drugiem skrzydle opozycji  
znajduje się obóz „n a ro d o w y 11, k tó ­
rego t radycją  i nac ze lnem  ha«łem 
jest walka  z Piłsudskim,  O b ó z  wy- 
bil nie reakcyjny w swei  psychologj i 
poli tycznej  walczy środkami  parla- 
men tarnem i ,  bo  na  inne go nie stać, 
bo  tylko w Sejmie  znajduje  sojuszni­
ków.  Wyzysku je  uczucia n a rodow e

i religijne spo łecz eństwa  dla ce lów 
achrześci jansk.ch;  wyłączności  i ego ­
izmu narodo wego ,  walki n a r o d o w o ­
ściowej,  ograniczenia prew o b y w a ­
teli z tytułu ich narodowości  lub 
wyznania.  Posługuje  się m e todam i  
dem agogicznem i  niegorzej  od s t ron­
nictw skra jnej lewicy. Jest  obozem 
nacjonalizmu w jego najgorszej  p o ­
staci, przez  francuskich t eo re tyków  
nacjonal .zmu pogardl iwie n a z y w a ­
nym „nacional i ta rnym11. W  Polsce 
n a  obozie tym ciążą największe  
grzechy w obec ide. n .epodległości  i 
potęgi  państwa:  ugo dy  z zaborcami ,  
walka  z Legjonami  i Józefem Pi łsud­
skim, intrygi z obcymi przeciwko 
w iasnem u pańs tw u  i oczerniania  je­
go Głowy,  k iedy był  nią Mu.szalek  
Piłsudski,  moralne  sp raws two zb rod ­
ni zabójs twa pierwszego P rez y d en ta  
Rzeczpospol i te j ,  zaos t rzanie  p rz e ­
ciwieństw narodowościowych i t. d. 
Litar.ja j e j t  d ługa i ponura .  |eat to 
oboz r u  mnych,  wstecznych sił, nja 
szczęście,  dziś już n iegroźnych,  bo 
nie mających  szans  na odzyskanie  
wpływów w społeczeństwie.

Na  czele listy państwo we j  Bczp. 
Bloku s taną ł  Marszałek  Piłsudski..  
Niezmiernie donios ły ten fakt ma 
p o dw ójne  znaczenie.  P o  p ie rw szi ,  
jest  now ym  do w odem,  że M arsz a ­
łek nie walczy z p a r la m en tem  ako 
tak  n, że może  tam być jego cz u l i ­

kiem, skoro  się zmieni oblicze i 
met ody  działania Seimu.  Po drugie,  
że dojrzał  jo m o m en t  na  rozst rzy­
gnięcie kryzysu w e w nę t rz nego  w 
Polsce.  N a  szalę wyborów rzuca 
M ai sza łek  swój autoryte t ,  1 aby za ­
znaczyć przez  to, że n a s t ę p u j -! m o ­
men t  rozstrzjigŁjący, że oczekuje  
od społeczeńs twa pe łnego  poparc ia  
dla przep ro w adzen ia  sw ego p rogra­
mu . >ersoriiiikujctc w sobie ideologię 
swego obozu,  obozu napraw y i Bta- 
bi. zacj. na  no w ych  p o d s taw ach  s to­
sunki iw w Polsce,  wst rząsc  spo łe ­
czeńs tw em  «by w y d o b y ć  z niego 
m ax im um  sił dynamicznych,  p o t rz e b ­
nych  dla zreal izowania w pr zysz­
łym pa r la m enci e  jegu ideologji p a ń ­
stwowej .

Z a  Marszałkiem stoją na  liście 
najwierniejsi  i najbardziej  w ypró b o ­
wani  jego towarzysze  życia i w y k o ­
nawcy.  T o  kryter jum w doborze  
nazwisic jest,  zdaniem naszem,  r o z ­
st rzygające.  Marsza lek  bierze sam 
na własne  barki odpowiedzia lność  
za wszystko,  co w F o l s c t  pragnie 
przeprowadzi r ,  nie dzieli zię nią z 
nikim, w y m ag a  ufności i wiary w 
siebie.

Człowiek,  k tórego  indywidualność  
jako ideologa i iako dy spozy to ra  
dynamicznych sił społecznych w y ­
ras ta  wys oko  p o nad  szczyty ś rodo­
wiska  w ktorem działa, wskazu je  
na  swoją przeszłość,  na  wielkie 
przez  siebie d o k o n an e  dzieła i w o ­
ła dc  społeczeństwa:  „pójdźcie za
mną,  zaufajcie mnie, tak, jak  zaufali 
moi najdawniejs i  *:ow«rzysze w s ierp­
niu 1914 tuku,  jak zaufali moi do- 
w c a c y  i żołnie ize w kwietniu '919 
r. i w ńe rpn iu  1920 r.t w chwilach 
najśmielszych decyzyj ,  a dam wa m 
pańs tw o  we wnęt rzni e  odrodzone,  
za bezpieczone od nowych u p ad k ó w  
i wst rząsów,  ro snące  w potęgę,  
s tworzę w am  warunki  dla pomyś l­
nego  rozwoju waszych warsz ta tów 
pracy,  dla wzros tu dobrobytu  i kul ­
tury,  dla najszerszego udziału w p r a ­
cy pań s tw o w e j11.

T o  nieme wezwanie ,  idące z list 
p ańs tw ow ych  Bezp Bloku, na k t ó ­
rych czele widniej-; imię Józefa Pi ł­
sudskiego,  nie m eże pozos tać  bez  
oddźwięku Istni, je w m as ac h  jakiś 
głęboki,  wręcz i rracjonalny posłuch 
dla du ch ow eg o  W o d z a  odrodzonej  
Rzeczpospoli te j .  Pos łuch ten  zrobi 
swoje i da w ręce Marszałka p o ­
t rzebne  Mu środki  dla p rz ep ro w a­
dze nia  owej  wielkiej reformy.

A o to właśnie idzie w n ad c h o ­
dzących wyborach.  Testis.

B y ł y  k a n c l e r z  A u h t r j i ,  p r e z y d e n t  p o l i c j i  w i e d e ń s k i e j ,  J a n  S c h o b e r  r o z m a w i a  z p o s ł e m  
R z p , i t e j  P o l s k i e j  w  A u s t r j i  p .  B a d e r e m .

Kandydaci z listy Frakcji Rtwol. P. P. s. 
na listach B. B. W, R.

Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

Były prezes  pa r la men ta rnego klu­
bu PPS.  a a  wna Frakcja  Rewolucyjna  
p. Smul ikowski ,  k tóry  umieszczony 
był na  dwóch listach p ańs tw ow ych  
do Sejmu z B E W R  P P S  da  wnej 

■ akcji Rewolucyjnej ,  zrzekł  t ię  
k an d y d o w an ia  z lis*y Frakcji  i k a n ­

d y d o w a ć  będzie  z listy B b W R .  T a ­
kie sam e zrzeczenie z l.sty Frakcji  
Rewolucyjnej  złożyli dr. Bobrowski ,  
k tóry kan dy du je  na  liście pań s tw o ­
we; B BW R  do Senatu  i p Stangre-  
ciak, k tóry  k andydu je  z listy p a ń ­
s twowej  BBWR do Sejmu.

Z powoou meprz/siugująryrh praw.
(Tel. od wiastugc korespondenta z Warszawy).

związku z unieważnianiem przez
p ańs tw ow ą  komisję wyborczą  listy 
pańs twowej  St ronnic twa Cnłopskiego 
a to wskutek,  tego,  iż na  5 podp i ­
sanych po d nią pos łów 3 nie z ło­
żyło ślubow&n a wsku tek  rozwiąza­
nia Sejmu,  Najwpższa Izba Kontroli  
P a ń s tw a  ma zbadać  sp ra wę diet 
I bezpła tnych  przejazdów koleje 
wy ch  tych posłow,  którzy zostali 
wybrani  w wyb orach  do da tkow ych

do zeszłego Sejmu a ś ludow am a 
. nie zło:" yli.

Należy zaznaczyć,  że pos łowie  
tacy ot rzymywali  diety i pos iadal i  
v szystkie • p ra wa poselkie  nusku tek  
decyzj i  p marsz.  Daszyńskiego,  sfor­
mułowanej  przeżeń na  spec ja lnem  
w swoim czasie zwoianem  po s iedze ­
niu p rzewodniczących klubów sej ­
mowych.

Oddalenie skargi obrońców b. posłów.
Telefonem od własnego koresporułenta z nuwy

Donosil iśmy w swoim czas,c.  że 
obrońcy b. pos łów osadzon ych  w 
Brześciu wnieśli  skargę  przeciwko 
przet rzymanie  a r t s z to w a n y c b  w 
więzień.u wo jskowem.  Sąd O k r ę g o ­
wy rozpat rzył  skargę  ob ro ńców  . 
pos tanowił  ją oddaiic.  W  m o ty w ach  
decyzji  sądu czytamy,  iż za iządze -  
nie sędziego j l ed czeg o  mogłoby

wtedy ulec zm ’anie,  g d / b y  w czem- 
kolwiek uszczupla ło  p ra w a  osicarżo- 
nycn.  W da n y m  w y p a d k u  j ed n ak  o 
żad.iem uszczuplaniu  p raw uw ię ­
z ionych nie może  być mowy,  a ro 
z .ego względu,  że zna jdu ją  się o b i  
pod nad zore m  i 6ą w dys pozyc j’ 
cywilnych władz sprawiedl iwości .

—l/O—

Petycja o wprowadzenie ubezpieczenia
Robotników.

Telefonem od wtasnege korespondenta z  Wa.nzi.wy

Do W a rs za w y  przybyła  delegacja 
najs tarszych ro botników włók ienn i­
czych lóazKiego ok ręgu p rzemysło ­
wego.  Delegac ja  przywiozła petycję  
do rządu o w pro w adzen ie  u s t a w o ­
wego ubezpieczenia  robotni l  ow na  
Starość i od inwalidztwa,  op at rzoną  
w 25 tys. podpi sów robotników 
włókienniczych w Lodzi  i innych 
środowiskach przemysłu  włóki ;nni- 
czego.

Gryginał  petycji  delegacja  w rę ­
czyła za pośrednic twem p. min 
Recka p. Marszałko wi Piłsudsk.emu. 
Delegacja  była również  przyję ta 
przez  minist rów Prys to ra  i Kwia t ­
kowskiego.  I an mm. P-ys to r  z a ­
pewni ł  delegację,  iż projekt  o d p o ­
wiedniej  us tawy,  który jest  od dłuż- 
s z e g o cza s u o p raco w y w a n y  przez Min.  
Pracy,  będzie  wykończony w ,ait naj- 
szybszem tempie.

Wystąpienie gen. Micha^liss jest zdradą 
interesów państwowych.

Telefonem od własnego Korespondenta z  Warszawy

Z a- zad  główne i ^ td e r a c j i  poi- d za> ze wystąp ienie  gen.  Michaeli*,  
sk.ch zw.ązkow obrońców ojczyzny zawiera św iadom e oszczerstwa o 
w dn. 10 b. m. po wysłuchaniu  de- Federacj i  i o jej prezesie,  że jest 
legać,i  polskiej na  kongres  Fidacu zcirad ą  in teresów p ań s tw a  i narodu 
w W a s z y n g .o m e  i po  zaznajomieniu  j ze ]Cbł denun cjacją  wobec czyn- 
się z treścią lisic genera ła  w stanie n ;kow zagranicy.  P o n ad to  prezes 
spoczynku M.chaelis„,  napi san ego  Ken. G o r tck i  F°=>tanowił s p ra w ,  
w języku rosyjskim do pułk.  wojsk skierować do sądu dla gene-ałów,  
czechosłoy ackicb Radosławow icza  k tó re m u  p Michaelis.  iako generał  
a sk ierowanego  przeciw Federacj i  w stanie spoczynku podlega  w  m śl 
i jej ptezesoy^i gen G óre ck iem u  us tawy o sąda ch  hono ro wych ofi- 
uchwal ił  rezolucję,  w k t ó r e ’ stwier- cerskich.

Gabinet litewski podał się do dymisji?
BLRLIN, U X  (Ate). „Vossische 

Zeitung14 donosi z Kowna, że w czo­
raj w ieczói cały gabinet podał się  
do dym 'sji. Misję stworzenia no­
w ego rządu ma otrzym ać guber­
nator Kłajpedy Merkis Nł stano­
w isko min. spraw zagrań, ma być

Dymisja min. Zaumusa nie zost&ta pr/yjęta.
KOWNO, 11 X (Ate). Prezydent Smetona nie przyjął dvm isii min. 

spraw zagrań. Zaunlusz i zw ió c ił się do n iego z prośbą o pozostan ie  
naaal na stanowisku. W iadom ość ta w yw ołała w kołach politycznych  
duże wrażenie.

pow ołany poseł Litwy w Rzym ie  
Szaulis, który przybył przedwczoraj 
do Kowna i przyiety był p^zez 
prezydenta Sm etonę na dłuższej 
audiencji. D otychczasow y premjer 
TuDelis otrzym ać ma w nowym  ga­
binecie tekę m inistra finansów .
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Audiencje na Zamku.
W A R S Z A W A ,  1 l .X  (Pat).  Liz ,

w  godzinach p rzedpo łudn iowych  p. 
P r e z y d e n t  Rzeczypospol i te j  prz> ąt 
n o w o m u n o - s n e g o  wo jew odę  lubel ­
skiego,  płk S widzinskiego,  a nas tęp-  
b ;  am o a s a d o ra  R zeczyoo: po ' i t e j  
Polskie j  w Paryżu,  p. Chłapowskiego.

Wystąpienie z szeregów  
P. P. S.

Tel. od wL kor, z  Warszawy.
R e d a k to r  odp ow iedz ia lny „R o ­

botnika* były sekre tarz  w a rs zaw ­
skiej rady z w ;ązkó w zaw odow ych  
( P P S  CfC W) p Marian  Murawsic. 
wysłał  do ok rę gow eg o  komite tu  r o ­
botn iczego PPS CKW w Warszawie  
pi^mo, w k tć re m  zgłasza swe w y ­
s tąpienie  z partji,  bow.em zgodzić 
rię nie może  z p t .  tyką o b ec n ą  
p rz y w ó d có w  Pł 'S .

Zpowrotem do Brześcia.
Tel. od wl. kor. z Warszawy.
Były poseł  Dubois,  k t ó r e g o  przy 

w.eziono z więzienia Brzeskiego dla 
o d w ied z en ia  ch o r e : żony,  m.ał  być 
wczoraj  jeszcze odwieziony zpo- 
wro tem  do Brweścia n-Rugiem,  a fo 
z  tego względu,  iż lekarze  orz. kii, 
i e  w stanie zdrowia p. Dubois  n a ­
s tąpi ła zna czna  poprawa.

Aresztowania.
Tel. od wl. koi z Wa-szawy

Z  T o r u ń . a donoszą ,  że a r e s z t o ­
wano  tam kolejarza Józefa Poo ia  
cz łonka ok ręg o w eg o  komite tu  PI S 
C K W  pod za rzutem naw oływ an ia  
t łumu do wys*ąp. en przeciwko  wła­
dzo m  w czasie manifestacj i  Cen tro ­
lewu w dn.  1 4 zeszłego mios.

Donoszą  z I łocka,  ze na p o lece ­
nie pro ku ra to ra  Sąd u  O k rę g o w e g o  
ar esz tow any  został  w 3aborzov\ ie 
powia tu  błońskiego były poseł  na 
Se  m Anton i  D a d a n  z „W yzw ole ­
nia* . osad zon y w więzieniu w 
Błońsko

Losowanie pożyczki 
budowlanej.

Tel. oa wt. kor„ z Warszawy.
D ow iadu je m y  uię że 1 K O  s p r z e ­

d a j e  po cenie nominalnej  50 z lo to­
w e  cbl igacie premjowej  pozyczki  
budowlanej .  F ak t  ten pos iad a  s p e ­
cjalne znaczenie ,  gdyż już p ierw­
szego l i s topada odbędz ie  s.ę p e i w -  
sze  losowanie  tej pożyczki,  przy- 
czem  b ęd ą  wy losow an e premje  j e d ­
na  na  250 tys ięcy złotych,  j ed n a  na 
50 tys., 10 po 10 tys. zło tych oiaz  
100 po 1 tys. złotych.

Zgoda na kontrolą 
ministerstwa.

Tel. od wl. kor. z  Warszaw)

Prz ed  paru  tygodniarr* Min. K o ­
munikacj i  wyda ło  okólnik do wszys t ­
k ich związków zaw odow ych  pra- 
co w n  k ó w  koLjow ych,  w k*órym za 
wiadomiło  je, iż te związki,  które  
chcą  naual  ściągać składki od swych 
cz łonk ów  za poś redn ic tw em  l u t  p ła­
cy ma,ą  p o d d ać  się szczegółowe 
kontroli  f inansowej  Min. Kom.  Do­
wi adu jem y s.ę, że wszystkie zw.ąz- 
ki kolejarzy  złożyły odp ow .ed n  e 
deklaracje ,  w których w yra ża ią  swą 
zg o d ę  ns  kontrolę Ministerstwa.

Jedyn ie  Z wiąz ek  Z a w o d o w y  M a ­
szynis tów nie nades ła ł  takiej  dek la­
racji, u suwatąc  się tem sa m e m  od 
kontrol i  Minis terstwa,  wobec czego 
składki  od cz łonkow teg o zw.ązku 
nie b ęd ą  nada l  śc iągane przez  listy 
płacy.

Z  dniem 10 b. m. delegacja  Zw.  
Z a w o d o w e g o  Kolejarzy (ł PS  C K W ) 
zos ta ł a  przyięta przez  p min K u k ­
n ą  i poza  p i sem ną  deklaracją  zło 
żyła us tne  oświadczenie ,  w yra ża ją­
ce  zg odę  na  decyzję  nnn k o m u n i ­
kacji.

Kto wygrał?
W A R S Z A W A .  I l - X  W  29 dniu

ciągnienia 5 klasy 21 Polskiej  an 
s twowei  Loterji  Klasowej główniejsze 
wygrane padły  na numery  nas tę  
p u ’ące: <

15 tys. zł. -  71 844 i 143.960.
10 tys. zł —3.424 i 192.935.

Ważne i zakwestionowane listy państwowe.
W A R S Z m W a . 1I X  (Pat.) n N -  

posiedzeniu w dn.u  10 b. m. P a ń ­
s twow a Kom.s ja  W y b o r cza  ustal . ła 
n-ry zgłoszonych list pa ńs tw ow ych  do 
Sejmu i Sena tu  oraz uzna ła  za w aż­
nie zgłoszone listy nas tępujące '

Do  Sejmu i Sena tu  — Ni.  1 
Bezpar ty  ny Blok Współpracy z R zą ­
dem,  Nr 2 P P S  D aw na  Fr. Rew. ,  
Nr. 4 Lista N a ro dow a ,  Nr. 5 Blok 
Lew icy  Socjal istycznej  jFund ,  Nr. 3 

P ), Nr. 6 Ż y d o w sk i  Robom iczy 
K o m ń e t  W yb o r czy  (Poalej  Sjon), 
Nr. 7 Z w iąz ek  O b ro n y  P r a w a  i 
V olności L udu  (st ronnic twa ce n t ­
r o w e —P S, PSL Wyzwolenie ,  Str. 
Chłopskie,  P S L  Piast i NPR),  Nr. 1 1 
Ukra .nsk.  i B<ałoruski Wybor czy 
Biok, Nr. 12 Niemiecki  Blck W y ­
borczy,  Nr. 14 Blok N a io d o w y  Ż y ­
dowsk i  w M ało p o l s ce ,  Nr. 17 Blok 
O b r o n y  P raw  Narodowości  Ż y d o w ­
skiej w r o -»ce, Nr 18 Ogólny Ż y ­

dowski  Naiodo*»y Biok Gospodarczy ,  
Nr. 19 Katol .ck.  Blok " Lu dow y ,  
Nr 21 Mon archi s tyczna Orgai  izacja 
A szech stanow a .

W  prawie list do  Se jmu i S e ­
na tu  — Nr. 3 (J edno ść  R ob otmczo -  
ChłopskaJ,  Nr. 8 (białoruska  R o b o t ­
n iczo-Włości ańska Lista „Z m ah an -  
j e “), Nr. 10 (U kra ińska  Selansko-  
Rob otnicza  Socja l i s tyczna Jedn is t— 
Selrob Jednist ),  Nr. 13 (Z j e d n o c zo n a  
Lew ica  G h łopska  „Samopomoc*) ,  
Nr. 15 (Ruska  Sel an ska Org an iza ­
cja), Nr. 16 (Polska  Par t j a  Socjal i­
s tyczna Lewica) .  Kom 's ja  odroczyła  
d e c y z ę  do ich ważności  ze względu 
na  konieczność  przep ro w a dzen ia  
ściślejszego badania .  L u t y  Nr. 20 
(Str. Chłopskie) komis ja  m e uznała  
za zgłorzoną ważnie  ze względu na  
to, że z poś ród 5-ciu byłych posiew,  
po d p i san y ch  na  zgłoszeniu,  3-ch 
nie składa ło  ś lubowan.a .

Władze litewsKie wydały bdloii „Lwów".
Troskliwa opieka nad rannymi oficerami polskimi.

w dniu wczorajszym władze  li­
tewskie wyda ły  balon polski „Lw ’ w", 
kto y, jak już donosi liśmy,  zmyl iwszy 
cirogę, p ęd z en y  silnym wiat rem o 
p ad ł  na  terenie pow atu wyszonur-  
skiego po st ronie litewskiej.  O b s ł u ­
ga  balonu w osobach porucznik  iw  
Sziencela  i Pożar ina  przy lądowa-  
waniu  do zna ła  ogólnych pot łuczeń 
Ciała i znajduje  się ob ecnie  nadal  w 
szpitalu kowieńskim na  Kuracji. P o d ­

kreślić należy,  iż ranni  oficerowie 
polscy otaczani  są przez  władze li­
t ewsk ie  p ieczołowitą  opieką i s tan 
ich. zdrowia poprawia  się z dni em 
każd )  na. Dc ich dyspozycj i  dos tar ­
czane  są polskie dzienniki  i książki.

Kuracja  polskich  lotników pot rwa  
j iszczę od 5 do 7 dni, pocz em  zo­
s taną  oni niezwłocznie wydani  w ła ­
dzom polskim,

— o o—

Przewidywane są awantury na pierwszem 
posiedzeniu Reichstagu.

(Tel ad własnego korespondenta z Warszawy)-
BERLIN, ll .X . (ATE). Kuła polityczne 

przewidują burzliwy przenieg pierwszego po­
siedzenia Sejmu Rzeszy, które wyznaczone 
zostało na przyszły poniedziałek, Wbrew obo 
wiązującemu zakazowi posłowie hitlerowscy 
postanowili przybyć na pierwsze posiedzi -ie

w mundurach organizacji bojowej, mim™ n a ­
danego zakazu. Komuniści zamierzają rów­
nież przybyć w mundurach swoich bojówek. 
Pomimo protestu hitlerowców wybór Loebego 
socjaldemokraty na przewodniczącego Sejmu 
jtst zapewniony

„Columbia* wylądowała w Anglii.
LONDYN, 11,X. (Patl. Samolot amerykań­

ski „Columbia”, który przeleciał z Ameryki
do Anglji ponad Atlantykiem, wylądował w 
Croydon w sobotę o gońz. 15.55.

Niezwykły wypadek w cyrku.
Tygrys obrońcą pogromcy

LIPSK, i i . a . (Pat). W czasie przedstawić 
nia w cyrku Hagenbecka zdarzył się wczoraj 
znamienny wypadek, świadeząey o przywiąza 
niu tygrysa do swego pogromcy. W chwiii, 
kiedy pogromca wszedł do klatki, jeana z 
młodych tygrysic rzuciła się na niegc, oba- 
lająe go derzeiuem łapy na zii mię.

Gdy rozwścieczona tygrysica zamierzała

senwytać ofiarę za gardło, zerwał się z m iej­
sca stary tygrys i stając w obronie swego po- 
gromieiela, kilku uderzeniami odpędził ty­
grysicę od leżącego, poczem zagryzł ją na 
śmierć. Pogromca doznał lekkich obrażeń 
i mógł po krótkiej przerwie wziąć udział w 
przedstawieniu.

Spacfełc bandyty.
Złoto i drogie kamieftie w  wieśniaczej chacie syna 

'ozstrzelar.ego rzezimieszka.
Mniej więcej przed miesiącem donosiliś­

my w „Kurjerze Wileuskim" o zatrzymaniu 
w W ilnie awóch podejrzanych osobników  
Lukjanowa i Okuszko, stałych mieszkańców  
m-ka ł-u/ki, którzy usiłowali sprzedać jed 
nemu z miejscowych jubilerów cenną biżu- 
terję.

Wobec tego Iż aresztowani nic mogli się 
wj tłumaczyć skad tę biżuterji, posiadają, po­
licja łużeeka naskułek polecenia Komendy 
Wojewódzkie; przeprowadziła nalychmiasto- 
wą rewizję w mieszkaniach zatrzymanych, 
która dała nieoczekiwane rezultaty.

Znaleziono biżuterji i złota na ogólną su­
mę koło iłO.OOO złotych.

W trakcie dalszego dochodzenia ustalono 
iż zatrzymany Łukjanow, jest synem groźne­
go bandyty rozstrzelanego za rozboje I na 
pady rabunkowe w Mińsku.

Aresztowani spadkobiercy bandyty osa­

dzeni zostali w więzieniu, zaś władze ślc^ 
cze w dalszym ciągu szukały ukrytych jesz 
eze kosztowności. .

Jakoż usiłowania te zakończyły się po­
myślnie. Ostatnio podczas ponownej rewizji 
w  mieszkaniu Lukjanowa odnaleziono więk­
szą Ilość biżuterji aa ogólną sumę 100.000 zł.

Dalsze dochodzenie stwierdziło również, 
iż aresztów ani Łukjanow i Okuszko w gra­
bieżach udziału nie brali i wszystkie te kosz­
towności pochodzą z grabieży dokonanych 
przez Lukjanowa — ojca, który zrabowane 
kosztowności ukrył w swej chacie.

W związku z łem aresztowani Łukjanow  
i Okuszke zostali zwolnieni z więzienia.

Wobec stwierdzenia że kosztowności jm>- 
cnodzą z rabunków i niem ożliwości ustalenia 
i odnalezienia poszkodowanych, wykryte ko­
sztowności przejdą do Skarbu Państwa, (c)

m & D s m ś c i z kow na
PO W YBORACH KŁAJPEDZKICH.

Według prowizorycznych obliczeń, w wy­
borach do sejmiku kłajpeazkiego zwyciężyła 
lista niemieckiej partji narodowej. W Kłaj­
pedzie na ogólną liczbę 15 tys. oddanych gło­
sów niemiecka lista narodow a zdobyła 8 tys 
Pozostałe  głosy zostały rozdrobmione pomię­
dzy innemi Listami. Lista gospodarcza może 
liczyć najwyżej na dw a mandaty.

-Pisma opozycyjne om aw iają  wczorajsze 
wybory do*sejmiku kłajpedzkiego, przyczem 
zaznaczają, że wybory te, po umowie gene­
wskiej, nie będą prawdziwem odzwierciedle­
niem  nastrojów ludności tam zamieszkałej, 
wobec nowej fali szuwinizmu niemieckiego,

która została wywołana kapitulacją Litwy w 
Genewie. 40

ZAMIAST LITWINÓW — NIEMCY.

W myśl postanowień umowy genewskiej, 
zostali już odwołani dotychczasowi członko­
wie dyrektorja lu  kłajpeazkiego pp. Degnis 
i Czeslaba. Na ich miejsce zostali powołani 
pp. Schultz i Zigolda.

KONFLIKT MIĘDZY RZĄDEM 
A KLEREM.

W izwiązku z konfliktem pomiędzy rz ą ­
dem  a klerem katolickim z powodu zamknię­
cia organizacyj młodzieży katolickiej spo­
dziewana jest dymisja minis tra  oświaty p. 
Szakensa.

WILEŃSKI DOM T0W iROWO-PRZEMYSiCWY

B-Cia JABŁKOWSCY
Sfl. Akc.

Ul. Mickiewicza 18 WILNG Ul. Mickiewicza 18

Największy magazyn w mieście
mieści pod jednym dachem 20 sklepów

OBFICIE ZAOPATRZONE WSZYSTKIE DZIAŁY
W TOWARY JESIENNE I ZIMOWE.

tóąjtalsze źródło zakupu

lep r ^ i  M  K lM yil:
PALT I UBRAŃ MĘSKICH 
KOŁDER WATOWYCH I PLUSZOWYCH 
BIELIZNY POŚCIELOWEJ I STOŁOWEJ 
BIELIZNY I GALANTERJI MĘSKIEJ 
PŁASZCZE DAMSKIE JESIENNE I ZIMOWE 
SWETRY I GARSONKI DAMSKIE 
I3IELIZNA CAMSKA.
RĘKAWICZKI DAMSKCE I POŃCZOCHY 
ŁÓŻKA I MATERACE 
CHUSTKI ZIMOWE I PLEDY 
WALIZKI, CHODNIKI I DY W ANKI 
KAPY I SERWETY GOBELINOWE.

Uprzejmie prjsimy & zwiedzanie naszego magazynu.

Wacław; Cumftówna
b. u c .en ica  prof C  l f U W 8  {

dyploir W arszaw skiego Knnserwatorjwm

UDZIELA LEKCTJ MUZYKI
( f o r t f p ; a k )

Wilno, W iwulskiego 6-c, m. 15, g o d z . 9— 11 i 3— 6 pp.

Poświęcenie szkoły powszechne; w Wersoce 
w ( becnuści min. Staniewicza.

nych prof. dr. Witold Staniewicz ,  
ego małżonka ,  przedstawicie le  ro ­

dziny Sumoroków,  wicewojew od a 
nowogródzki  p. Godlewski ,  kura tor  
OKręgu szkolnego Pogorzelski ,  s t a­
ros ta  iidzki Bogatkowski ,  dyl.  d e p a r ­
t am en tu  w Min. Reform Rolnych 
Ciborowski ,  prezes  n • wogrodzkiego 
okręgow ego  Urzędu  Ziemsk iego 
Uchack i  i dyr.  P ań s tw o w eg o  Banku 
Rolnego w W,lnie Maculewicz oraz 
l iczne rzesze  ludności  miejscowej.  
W ygłos zone ptzemowien ia ,  za równo  
w czas*e poświecenia  juko też p o d ­
czas  śnfadanła,  k tóre  odoyło  się w 
szkole dla przybyłych gości oraz 
miejscowej ludności ,  były n acech o ­
w a ne  wielką i se rdeczną  wdzięczno- ,  
ścią dla of iarodawców inicjatorów 
tei tak  pożytecznej  p lacówki  w na-  
j z y m  kraju.

W  dniu 11 L. m. odbyło  się uro­
czyste poświęcenie  czteroi tlasowej  
szkoły powsze chne j  im. Aleksandry 
i Res ty tu ta  Sumorokow w W erso ce  
g m m y ejszyskiej  In icjatywę wznie­
sienia szkoły podjęli ,  jako też wy­
d a tn ą  ofiarę na  rzecz szkoły zło­
żyli p. mm. prof dr. Witold  S ta n ie ­
wicz i jego małżonka,  do  której  
mają t ek  W e r s o k a  należy. Murowany  
pię t rowy budyneic szkoły z e lewacją  
w stylu ba ro k a  w ieńskiego okazale 
Się prezen tu je  na  tle o taczających 
b u d y n ek  sosen.  Widne i obsze rne  
sale wyk iad ow e mają  słucyć w z o ­
rem tego typu zakładów.

Poświęcen ia  szkoły doko na ł  J E. 
arcybi skup  metropol i ta  Jałbrzykow- 
ski w otoczeniu  mej scowego  d u ch o ­
wieństwa.  Na uroczystości  poświę­
cenia  przybyli  p. min. re to rm rol-
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FOKA* GASZENIA GAŚNICAMI 
PERKEG.

iNa zakończenie Tygodnia Strażackiego 
i w dniu  zamknięcia  Targów Północnych o d ­
był s-ię na terenie Targów pokaz gaszenia 
nowoczesn ;mi apara tam i gaśniozemi. W  po­
kazie tym bra ła  udział firma „BIELANY”, 
demonstrując, apara ty  całkowicie wyaooa-ne 
w kraj‘u, t. j. gaśnice Peirkeo. Gaszone były 
następujące objekty: 1) stos ułożony z cien 
kich desek o wymiarze l X lX 2 " m t r .  oblany 
obficie smołą a następnie 5 litr. nafty  i ben­
zyny. Po należytem rozpaleniu stosu ODlanc 
go jeszcze 3-ma litrami beczyny i po upływie 
dwóch minut przystąpiono do gaszenia. O- 
g.eń zlokalizowano bardzo szybko a  całko- 
te ugaszenie nastąpiło w przeciągu półtora 
minuty. 2) 100 klg. smoły rozlanej na  traw ni­
ku o powierzchni 2 mtr* oblano 2-ma litr 
benzyny i po rozpaieniu  przystąpiono do ga 
szenia. Ogień został ugaszony w przeciągu 3C 
6ekund 3) 10 Litr. benzyny w wiadrze uga 
szono w przeciągu 20 sekund. Powyższy po­
kaz dowodzi raz jeszcze bezkonkurencyjnośe; 
apara tów  w yrabianych przez fabryę „BIE­
LANY”, tem więcej, że wszystkie wymienio­
ne powyżej objekty ugaszone takiemi sposo­
bami. Gaśnice fabryki „BIELANY'* gaszą bo­
wiem z rów ną łatwością Len-zynę, drzewo, 
spirytus, karbid, smolę, filmy i t. p. Jak  się 
dowiadujemy, -przedstawicielem faDryki „BIE 
LANY" na województwo WILEŃSKIE jesi 
firma „PAWEŁ ZENDE” —  VT1LN0, MIC­
KIEWICZA ffir. 9.

Aresztowanie członków  
P.P.S. lewicy.

W czora j naskutek  zarządzenia władz są ­
dowych aresztowani zostali w W ilnie dwaj' 
członkowie P. P. S. lewicy Wojewódzki i No­
wakowski, którzy osadzeni izostali w więzie­
niu na Łukiszkach. (c)

W około  Teatru .
(Lucyna Kotarbińska —  moje wspomnienia 

u F. Hoesicka, 1930 r ).
Wszelkie przyczynlti ,  G Ś w .et'a ją -  

ce  s tosunk. każde) c iekawszej  e p o ­
ki m a  ą swoją wartość,  choćby bvły 
p  sane  pod znaktdm osob :stym. Jeśli 
wielkie dzieła analizujące twórczość 
s ławnych ludzi prz yn oszą  n a s t ę p ­
nym  pokoleń o-n n au k ę  i wskazan ia  
ideowe,  ar tys tyczne czy nauko we,  
to obok men mem mejszem ,  a czę­
s tokroć  większem po w o d z en iem  cie­
s zą  t . ę  an eg d o ty czn e  o p o w .ad am a  
co d z ie n n o ść ,  bezpre tens tonalne ,  oso­
biste w s p o m n e n t a ,  fotogrr i  iczne 
obrazie chwili T e m  wszysticiem są 
o p o w a a a n e  od niechcema,  be z  si­
lenia t ę  na  jakiś styl l iteracki, w r a ­
żenia  znanej  całej W arszawie  i K r a k o ­
wowi pani L ucyny Kotarbińsk.ej ,  żo ­
ny  dyr.  teatru w krakowskiego i 
warszawsk ieg o

A u ro rka  była *edną z n a jp o p u ­
larnie jszych osób w latach 1893 — 
1899 r. w po dw awel sk  m grodzie.  
Wsz ędz ie  jej było pełno i koło n.ej 
było  pełno,  c .asno,  gwarno i w e so ­
ło. Z  ni ezmożon ą w e rw ą  i n ie s łab­
nącym  n.gdy an nus ze m prowadzi ­

ła w e spó ł  z m ężem  tea t r  i jeśli m o ­
żna  użyć tak n i ep ar lam en tarnego  
wyrażenia ,  dawała  zawsze wszyst-  
k :emu r a d ę  w myśl zasady,  że gdzie 
ajaDeł m e może.. .

Mąż jej, a r tys ta  w sz lachetnym,  
roman tyczn ym  stylu, ' . terat ,  krytyk 
ar tysryczny,  był  du szą  swego  teat ru,  
jego mózgiem i sercem,  p. Lu cy n a  
zaś re k am  i nogami ,  które w ruch 
wpraw.ały  ca łą  m aszy nę  Wiedziel i  
wszyscy w owe lata w Krakowie,  
że jeżeli ktoś  czegoś  dla teat tu nie 
chciał  zrobić to .. mus'ał ,  bo  inaczej 
miał p L u cy n ę  od r a n a  do nocy na  
karku,  a za nią mezl czone grono 
jej przyjaciół,  godowych uczynnej,, 
serdecznej  i umiejącej  zażyć ludzi 
kobiecie us łuzvć i pomóc Niema  
pieniędzy,  n e m a  mebli ,  n iema de-  
koracyj ,  wszystko umie  urządzić,  
znaleźć,  stworzyć z niczego nie­
zm o rd o w a n a  p L ucyn a .  Z ap r zęg a  
ca łe szeregi  ludzi do  pracy,  sama 
mnoży  s ę w dzięcmro,  by nad ąży ć 
tej gorączkowej  kuchm teat ralnej ,  
t zakulisowej robocie,  której  b l as ­

ki z tamtej  st rony,  od kur tyny,  o- 
g ląda  ro z t i ek aw io n a  publiczność.

W spom nien ia  p. Lucyny nab ie­
rają wartości  g łębszej  przez to, i e  
ep o k a  kr akow ska dyrek tor s tw a K o ­
tarbińskich p rz ypada  na  ten  rozkwit 
młodych talem ów, k óre miały p o ­
zostać  jako „asy1 dla sceny p o l ­
skiej i unieśmier te ln ić  się w l i te ra­
turze.  T w o r z y  wtedy  W yspiań ski  i 
Kotarbińscy mają  odwagę,  mimo 
g rymas ów  ar tys tów,  którzy takiego 
dziwadła  grać nie chcą,  wystawić  
Wesela,  po tem  i mn« utwory gen- 
a lnego poety.  W ys taw ia ją  sztuki 

Przybyszewsk iego,  T e tm a je r a ,  po 
t “ m Rydla  (w Warszawie) ,  me prze- 
dew sz ys tk iem prz ypada  im zaszczyt,  
że byli p ierwszą dyrekcją,  co zdała 
sobie sprawę,  poczuła ,  iż a r cydz ie ­
ła naszych największych po e tow  d o ­
by romantyczne j  nie pow inny  spać  
m ar t w o  w ka r ta ch  książek,  ale ożyć 
na  seenie  i z r.iej s tokroć  lepiej i 
wy ra ime j ,  bardziej  bezpośrednio,  
przemówić  do t łumów.

\  ys tawieniem kolejno d rama tów 
Słowackiego:  Kordjana ,  Snu sr ebr­
nego  Salomei  Ks ęcia Niezłomnego,  
Nowej  Dejaniry,  (z n . ezrów nanym  
Ta ras iew iczem  i Solsk ą), pot em  
Dziadów,  (z M ielewsk :m) i Niebo- 
skie Komedj i  zap iss ła  się dyrekcja

Ko tarb .ńsk iego złotemi  zgłoskami  
zasług: w histoij  teat ru.  G d y b y  nie 
ta  śrr .ałoać, z jaką  ruszono te wiel ­
kie dzieła i prz ys tosowa no je do 
świat ła rampy,  kto wic, ileby jesz­
cze lat nie były d os tępne  dla sze r­
szych warstw? A  może nigdy. Jeśli 
tys ące  PoIakow,  k tórzy nie czytali 
i nie bvlibv poznali  a rcvdzis ł  na ­
szej l i teratury,  s łuchało ich w y k o n a ­
nia ze łzami i riatrzyło z najwyż- 
szem napięciem na więzienie Fila- 
rei ów, m ęk ę  Rol luonowej ,  lub re- 
wję na  Saskim Placu z czasów w. 
ks. Kons tanteg o,  ucząc  się dziejów 
swego  na ro du z ust  poetów,  to z a ­
wdz ięczać  t rzeba  pati  lotyzmowi 
poczuciu  ar tys tycznemu i n iest ru­
dzonym  wysiłkom dyr  K c ta rb m  
skich. Z  tego,  co się o tej pracy 
wiedz.ato współcześnie  i ze wspom 
n :eń  p L ucyny  wynika ,  że n iep o­
d o b n a  rozdzielić pracj- i żo­
ny, do gdy się z największym pi e­
tyzmem,  w grome uczonych,  profe­
sor ;-w, malarzy,  h is toryków i libe-a- 
tow ułoi yło program i szczegóły 
dekoracj i  i kostjumi, w, w tedy w 
grę wchodzi ła p Lu cyna  i wo rowa-  
dzała  w ruch wszystko i wszystkich 
wkoło,  by widowisko uczynić do 
najdrobnie jszych szczegółów ar ty­
styczne,  historycznie wi :rne i m a ­

lownicze.  Ale bo ten i pom ocników 
mieli dyr. K a ta rbm scy  nie byle ja- 
kichl Jakże  t en  stary uniwersytecki  
przes iąkły w y so k ą  kulturą zachodn ią  
Kraków,  gród .królewski,  r eagował  
n a  takq sprawę,  iak wystawienie 
Dziadów,  czy sztuk Słowackiego,  lub 
premjery  W yspmnskiegol  Władzi- 
mierz Te tm a je r ,  Woiciech Kossak,  
Es tre jcherzy,  Jerzy Myci“ lski, ry­
sują, przeglądają  ryciny odnośne  do 
epoki ,  wer tują pamiętniki,  pr zyno­
szą szkice mebli,  sprzętów,  ub.orćw,  
cha rakt er ys tyk osób.  Wszyscy przy­
gotowują  się >dk na  święto  n a r o d o ­
we  i irtysiyczne.  T a k ,  w takich 
w a ru nkach  m ożna bez paraż»*nia się 
na  śmieszność mowie o świątyni  
sztuki... T ro chę  się dzif zmieurło, 
d a l ek a  droga od tych rzeczy do... 
Prze s tę pców  i Cjankali ,  w których 
gustuje pow ojen na publ iczka

Prćcz  o d tw o rzenia szczegółów 
prz yg otow ań  wystawiania  tego wiel ­
k iego reDertuaru,  co s tanowi  naj ­
c ieka wszą  częśc książki, za jmujące  
są  wspomnienia  o Wysniańs i t im,  j e ­
go sposobie  odnoszenia  się do teat ru,  
sys tem reżyse rowan ia  i t- p oraz 
dość  wyczerpująco opi san e  tragicz­
ne dzieje Przybyszewskich,  k tóre  już 
i foy pod ał  do wiadomość ■ publ icz­
nej, b iorąc w obronę k rz ywdzona

przez  autora  Z ło tego  Runa pamięć  
nieszczęsnej  D agny  P. L u cy n a  ró w ­
nież bierze a w obronę.  C iekawy 
jes t epizod wy jazdu do Cieszyna  w 
1901 r. ze Ślubami  P a m t u s k  emi  na 
o twarcie  D om u Polskiego,  różne 
epizody s tosun kó w krakowsicich. 
Ni-jmniej, bo  prawie  wcale me pisze 
au to rk a  o ar tystach,  ignorując ar tys t ­
ki, o .le znajo mych  swych  k r a k o w ­
skich cha rak teryzu je  dość  szczegó­
łowo i pr zed ru kow uje  np.  z a i r a i  ż e ­
nią na  f ive’> czy święcone do P o ­
tockich i Ta rn owsk ich,  to o grzją- 
cym n a  scenie ówczesne j  zespole  
prawie  nic nie wiemy. T e n  bralr 
raz'  cokolwiek.  W  pisaniu znać  p e w ­
n ą  nonsza lanc ję  stylu, (niedomogi  
rozlękiona?!) nie do daje  też  waloru 
przed ru k  różnych listów, aż faesi- 
rr lów nawet ,  pod względem  treści 
bez  znaczenia,  choć od udzi z n a ­
nych.

W ogóle do brzeby było ks iążkę  
uporz ądkow ać ,  odrzucaiąc  n iepo- 
t rzeó ny  balast ,  a dodatąc  szczegóły 
i charakterys tyki  ludzi o k tórych 
au to rk a  s am a  wspomina,  że m a  ża ­
rn.ar o nich jeszcze  pisać. Z n a ł a  
tyle, z tyiu miała długie i przyjazne 
stosunki,  opowiedzieć  o nieb jes t jej 
obowiązkiem -Beł. Romer.
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Kraje wiecznycn rewoJucyj.
Pewien Portugalczyk, zapytany 

o now iny  z kra ju, m achną ł  obojętnie 
ręką i odpowiedział: „Nic nowego, 
senor Rewolucja".

Istotnie. Portugalja  m a tę właści 
wość. że rewolucje i zam achy stanu 
są tam  n a  porządku  dziennym. Człek 
zasypia w Liznonie przy rządzie X. 
w nocy  (budzi go stize lan ina  uliczna, 
a rano z dodatków  nadzw yczajnych 
się dowiaduje, że nastały |Uż rządy 
\  I tak wkółko.

Osobliwe to UDodobanie do prze­
wrotów i ruchaw ek politycznych ce- 
chuję  również dawnie kolonje hisz- 
pańsko-portugalskie  w Ameryce P o ­
łudniowej, a m ianowicie: Argentynę, 
j3 o ) iw ję ; Brazyiję, Chili, Ekw ador, 
Paragwaj, Peru, Wenezuelę i in. Ga­
zety niemal codzień przynoszą nam  
wiadomości o m arszach  wojsk zbun 
towanych, obalaniu  dykta torów , egze­
kucjach, walkach. P raw ie  jedno­
cześnie w ybuchły  ruchaw ki w Peru, 
Boliwji i Argentynie, zaś ostatnio 
w Brazylji.

0  co tam  zasadniczo chodzi? Czy 
w tych po tom kach  aw anturn ików

hiszpańsko portugalskich, tych m ety ­
sach, m ulatach i kreolach kipi jedynie 
gorącą krew  południowców, a żądzę 
wrrażeń rozpala podzwrotnikow a słon­
ce, czy też przyczyny ciągłych ru c h a ­
wek tkwią głębiej? Różnie o tem się 
m ówi i pisze. Według jednych, w w y­
woływaniu warzeń i p rzewrotów  m a ­
czają pulce Stany Zjednoczone Amer. 
Północnej, w celu wytargow ania  do­
godnych dla siebie koncesyj gospodar­
czych. Według innych, fe rm ent w po ­
łudniow ych republikach  a m ery k ań ­
skich wywmłała n iekorzystna kon- 
ju n k tu m  ekonom iczna i niemożność 
przystosowania rozbudowanego w 
czasie wielkiej wojny na o lbrzym ią 
skalę ap a ra tu  gospodarczego tych 
kra jów  do obecnej sytuacji na  ry n ­
kach św iatow^ych. Jak  tam  jest w isto­
cie, trudno o tem narazie  sądzić. 
Stoimy za blisko tych zdarzeń, b rak  
nam  perspektyw y dziejowej, n iezbęd­
nej dla urobienia sobie możliwie peł­
nego i objektyw nego poglądu na  ich 
przyczyny, przebieg i cele. Niepo­
dobna też orzec, czy m am y W’ tym 
w ypadku do czynienia jedynie z k o ­
lejnym  ob jaw em  tego ch a rak te ry ­

stycznego upodobania  do ruchawTek, 
czy też chodzi tu  o przyczyny is to t­
niejsze. Może wszystko razem i po­
łudniow y tem peram ent,  i wrnj Sam. 
i ko n ju n k tu ry  ekonomiczne, i t r a ­
dycje złożyły się na  dzisiejszy „kocioł 
południow o-am erykański" .  Nie p rze ­
sądzajm y sprawy. Niech zresztą gło 
v ią się nad  tem  ekonomiści i politycy 
zawodowi.

W  skład federacji łacińskich re ­
publik Ameryki Południowej wchodzą 
zarówno państw’a —  liliputy, jak  też 
k ra je  —  olbrzymy. Taki np. Paiagw nj 
rozciąga się n a  powierzchni zaledwie 
53 tys. kim kwr. i liczy tylko 1 mil 
jon ludności, podczas gdy np. taka 
Brazylja obejm uje 81/;. milj. km. kw. 
(przeszło 30 razy tyle co Polska) i l i­
czy zgórą 30 milj. ludności. Obszar 
i ludność pozostałych republik  związ­
kowych przedstawia się kolejno jak 
n°s tępu je :  Urugwaj (187 tys. km. kw., 
U/2 milj ludn.), E kw ador (przeszło 
400 tys. km. kw., 21/* milj. ludn.), 
Chii (750 tys. km. kw., 4 milj, ludn ), 
W enezuela  (942 tys. km. kw., 21[2 m. 
ludn.), Boliwja (U/2 m - km. kw., ok. 
3 pi. ludn.), Peru  (ok U/2 m  km. kwa, 
przeszło 7 m. ludn.) 1 Argentyna (ok 
3 m. km. kw., ok. 9 m. ludn.). W i­
dzimy więc, że różnice w obszarze

i zaludnieniu są znaczne. Niewiele 
się natom iast  wszystkie te k ra je  róż­
n ią  od siebie, jeżeli chodzi o bogactwm 
gospodarcze. Wszystkie bez wyjątku 
są bogate. Są to k ra iny  bez przesady 
m lekiem  i miodem, a właściwie zło­
tem  i srebrem  płynące Obok kopal­
ni tych cennych kruszcowa m am y tu 
kopalnie  ołowiu, miedzi i żelaza, 
m am y olbrzymie złoża guana (saletra 
chilijska). Ńa pam pasach  Argentyny, 
P aragw aju  i U rugw aju  pasą się n ie­
zliczone stada bydła, dostarczając 
skór, m ięsa i wełny, W  podzwrotn.- 
kowwch lasach  Brazylji, Ekw adoru , 
Wenezueli i Kolumbii rosną cenne 
gatunki drzew ,i ziół lekarskich. O b­
szerne p lantacje p roduku ją  kawTę, 
ryż, bawełnę* tytoń, trzcinę cukrowy, 
kakao. E ksportu je  się poza tem  zbo­
że, kauczuk, pomarańcze, len, b a rw ­
nik i etc etc. Niedarmo złotodajne, 
przysłowiowa Peru  i W enezuela m a ją  
w swych herbach  państwowych rog. 
obfitości 1 n iedarm o  powstała —  
w odniesieniu do tych k r r jó w  —  le­
genda o Eldorado. . W  tej błogosła­
wionej ziemi drzem ią miljardy. Cóż, 
k iedy A m erykanie południowi wolą 
b rać  się ,za czuby, a in tra tne  koncesje 
o d aaw ać  A m erykanom  północnym, 
przedsiębiorczym Yankesom.

Nawet pod względem fonetycz­
nym  m a ją  republik i łacińskie Amer. 
Połudn. duży urok . Argentyna 
Wenezuela... Rio-de-Janeiro . Czyż 
to nie dźwięcznie brzm i?

Niestety, naw et n a  słońcu są p la­
my. Ma więc i A m eryka Południow a 
sw^ą „Schattenseite"  Oto do tam te j­
szych portów  k ieru je  się głównie 
„eksport"  żywnego tow aru  z m nycn 
częśc  świata. Am eryka Południowca 
jest tym  szczęśliwymi kontynentem , 
k tóry  wTykazuje znacznie mniejszą 
liczbę kobiet, niż mężczyzn Z w ro ­
dzoną sobie lekkomyślnością s tara  
się wiec b rak  ten powetow ać i sp ro ­
wadza —  rzecz prosta  nieoficjalnie — 
przedstawicielki płci p ięknej z zagra­
nicy. Skoro notabene uwzględnimy 
t rop ika lny  tem peram en t tam tejszych 
„gauchosów “, p lan ta to rów  i m niej lub 
więcej „kolorow ych" tubylców, z ła t­
wością zrozumiemy, dlaczego łu p a n a - 
r y  Buenos - Ayres, R i o - d e - J a n e i r o ,  
Montevideo, Santiago, Caracas i in. 
prosperu ją ,  a Liga Narodów daiem - 
nie n ad  kw estją  ochrony  kobiety się 
głowi. Tem niem niej Aigentynie, pod 
której m odrem  niebem  naniebny pro 
ceder głównie się upraw ia , zaszczytu 
wcale to  nie przynosi.

Nieprędko jeszcze dziewicze ob­

szary Ameryki Południow ej zostana 
należycie wyzyskane. Na olbrzymich 
te renach  m ieszka stosunkowo n ie ­
liczna ludność. W  związku z tem, 
p erspek tyw y d la imigracji obcokra­
jowców byłyby n ad e r  pomyślne, gdy­
by nie trudności n a tu ry  klimatycznej. 
Klimat Brazylji jest np. dla m ałych 
zabójczy. P rzeciiż  do sąsiadującej 
z Brazylją Guyany deportu je  rząd 
f-ancuski przestępców’, na  k tórych  
zdrowńu i życiu m ało  już społeczeń­
stwu zależy. T u ta j  to znajduje się 
osławiona Cayenna, a właściwie ge­
henna więźniów. Tutaj  też, n iedale­
ko brzegu, w idnieje głośna Czarcia 
wyspa, gdzie m, in odsiadywał karę  
słyny Dreyfuss. Piekło to p raw dzi­
we P aru  lat pobytu  w tych okoli 
cach wystarczy, by z tryskającego 
zdrowiem m łoazienca uczynić scho­
rzałego inwalidę

Nic więc dziwnego, że em igracja  
z E u ro p y  k ie ru je  się więcej n a  po­
łudnie. E m igranci polscy jadą  np. 
głównie do Parany , gdzie klimat jest 
zupełnie sprzyjający, jak  na  to zresztą 
wskazują naw et nazwy miejscowości 
(Buenos-Ayres znaczy: dobre po ­
wietrze). J.

Brońmy piękna naszego krajp.
Rówiemuki litewskich, wielkich kn ia ­

ziów, drzewa
Białowieży, Switezi, Ponar,  Kuszelewa,
k tó ry c h  cień padał niegdyś na koronne

głowy
Groźnego Witenesa, Wielkiego Win­

dowy.

Drzewa moje oj'czyste! jeśli niebo
zdarzy

Bym was oglądał znowu, przyjaciele
starzy,

Czyli was znajdę jeszcze? czy dotąd
żyjecie?

Pomniki naszel ależ co rok was pożera
Kupiecka lub rządowa moskiewska

siekiera.

Nie wiem. czyby się znalazł ktoś 
„czujący", ktoś m iłu jący  ten  kraj, 
ktoby zechciał odpowiedzieć n a jw ięk ­
szemu synowi tej ziemi na  to jego 
pełne tęsknoty  pytanie. Niema już 
lasów Kuszelewa, z P o n ar  żałosne 
jeno zostały szczątki, bory  Świtezi

tak czarow nych w swojem natura l-  
nem  pięknie ustroni, gdzie się do tych­
czas tak  n ieporów nanie  wypoczy­
wało, gdzie się prowadziło wszyst­
kich bliższych, czy naw et bardzo d a ­
lekich zamorskich  gości, aby się tem 
wobec nich pochwalić. Dziś, gdy na 
całym świecie m iejsca takie są n a j ­
troskliwiej chronione, przym usow o 
w ykopyw ane przez państwo, zamie­
n iane  na  zaopatrzone wiecznein 
t a b u  rezerwaty , czy, jeśli o większe 
chodzi —  parki na tu ry ,  u nas  pozwala 
się na  ra b u n k o w ą  gospodarkę, nisz­
czenie piękna terenów  przeznacza­
niem  ich, jak  np. w spom niany brzeg 
Narocza, na to, na  co zupełnie się nie 
nadają ,  ze względów chociażby zdro- 
watnych.

Mówię o przeznaczony 111 n a  p rzy­
szłe „m iasto" uroczym  zakątku  s ta ­
rego pięknego lasu na  wysokim urwi-

Z  m o t y w ó w  k r a j o b r a z o w y c h  d e w a s l o w a n e g o  b r z e g u  ( fo t .  N.  H a l i c k i ) .

mocno nadw yrężyła  „moskiewska ‘, 
choć nie rządow a siekiera, z Biało­
wieży m a zostać tylko szczupły s to­
sunkowo rezerwat, 4500 hektarów, 
którego tknąć  już nie będzie wolno 
po wieczne (?) czasy, reszta znika 
w bardzo szybkiem tempie, zaś poza 
temi, k tóre  Mickiewicz wymienił?

Nie trzebi ich oczywiście rządowa 
siekiera, otaczane są op ieką „pom ni­
ki nasze" przez różne dy trekcje  la ­
sów, pozbawiona jest natom iast za­
zwyczaj, wszelkich skrupułów  „ini­
c jatyw a pryw a tna" .  W praw dzie  na 
m ocy istniejących już. dziś w Niepo­
dległe | Rzeczypospolitej ustaw miejn- 
tyw a ta  jest nieco ograniczona, ale 
mało jest p raw , który chby nie m ożna 
obejść, zresztą ustaw y te są o wiele 
za szczupłe, bardzo niedostateczne. 
Niema jeszcze najważniejszej —  us ta ­
wy o ochronie przymody, chociaż jej 
p ro jek t  opracow any przez Komisję 
Kodyfikacyjną R. P. złożony już pono 
został w ostatn im  Sejmie, nie odleżał 
się widocznie jeszcze, i leży tam do 
tej pory, n ie tkn  ętyT przez pp. suwe- 
renów. Obecny okres  ich nieobec­
ności jest znakomi tą  okazją  do w yda­
n ia  tej us t awy  w drodze dekretu.  
Spodziewamy’ się, że Ministerstwo 
W. R. i O. P. wraz z Państwową Radą 
Ochrony Przyrody  tych, nudwyraz po- 
my’ślnyrch okoliczności nie zaniedbają, 
b u p e r i c u l u m  —  i to znaczne —  
i n  m o r a .

Tyczy się ono naszej właśnie zie­
mi, no tabene okolic bardzo bliskich. 
Ostatnio bowiem zagrożone są je 1 
dwie bezcenne perły’, mianowicie — 
komuż z W ilnian nie znane, czarowne 
Zielone Jeziora i wspaniałe, na zie­
miach Rzeczypospolitej największe 
jezioro N a r o c z !

Ściślej — ich brzegi. Ale któż m o ­
że rozdzielić jezioro z jego brzegami? 
Kwestja piękna jakichkolw iek wód 
zawsze nierozdzielnie te dw a czynni­
ki najważniejsze zawsze w sobie łą ­
czy. Otóż Przegoni zarów no Naroeza 
jak  i Zielonych Jezior grozi bezcere- 
m onja lna  dew astacja przez parcelację 
ich i budowę tam że letnisk. P arce­
lacja ta postępuje w szybkiem tem ­
pie i m ożna się spodziewać, że n ieba­
wem i tu i tam  ujrzynny jakąś  nową 
Pośpieszkę czy inną Wołol umpję, 
rów nie  jak  i te, pstre, bana ln  1 budy, 
pospolite śmietnisko, jak ich  m am y 
już powyżej uszu — n a  miejscu tycli

stym brzegu Narocza, pomiędzy 
schroniskiem Tow. Miłośników jez. 
Narocz, niezbyt dużem a błotnistem 
jeziorem Bladcm i bagnistemi łą k a ­
mi, przez które zawiłemi serpen ty ­
nam i płynie rzeczka Naroczanka. 
Można tam  czynić najm ilsze wyciecz­
ki, w pogodnie dnie rozbijać naw et 
namioty, ale nie radziłbym  tam  n i ­
komu, poza stu m etram i od senro- 
niska w tam te strony, mieszkać. D a­
leko lepiej na tom iast  przedstawia się 
sprawa na obszarze paru  km .2 (około

z punk tu  widzenia przyrodniczego 
i estetycznego, tam  m użnaby urządzić 
letnisko bez większego uszczerbku dla 
całej okolicy. Natomiast obszar w spo­
m niany  poprzednio należałoby zacho­
wać nietknięty, jako wspaniały park  
na tura lny , miejsce przechadzek, w y­
cieczek, obozowisk dla sportu  cam ­
pingowego, k tó ry  wspaniale rozwi­
nąw szy się w St Zjednoczonych, już 
kwitnie n a  zachodzie E uropy  1 wiel- 
kiemi k rokam i zbliża się do nas. 
Nie potrzeba tego rozwałkowywać 
i wykładać łopatą jak wiele zyskałoby 
na  takiej kapitalnej a trakcji  samo 
letnisko, umieszczone w daleko od- 
powiedniejszem higjenicznie miejscu. 
W youdow ane zaś tam, gdzie według 
podobno, n ies te ty  już, zbyt pohopnie 
zatwierdzonego przez władze planu, 
.zmarnuje ca .ą  wartość tego brzegu 
Narocza, wykluczy wszelki ru ch  tu ry ­
styczny, k tó ry  poszukuje przecież 
przedewszystkiem czystej, n ieska la­
nej t zw. cywilizacją, na tu ry .  Kogo 
będzie interesowało jakieś przeciętne 
letnisko? Jego nielicznych właści­
cieli i ich ew entualnych  lokatorów, 
nie wiele liczniejszych.

Jakiejże dziwnej inercji należy 
przypisać lekceważenie tej sprawy 
przez różne m niej  lub więcej zainte­
resowane w niej czynniki? Czy d la­
tego, że k ra j  ten jest tak  piękny, n a ­
leży poszczególne k le jno ty  jego p ięk­
n a  lekceważyć? Czy to nie obowią­
zuje raczej do największej czujności 
w ich obronie? Mamy tu oto naj- 
v iększe jezioro w całej Rzeczypospo 
l ite j. Tymczasem jest ono jeszcze m a ­
ło znane, ale jeszcze rok, jeszcze dwa, 
a przy odrobinie p ropagandy popłyną 
tam  fale turystów, wody jego zaroją 
się od przeróżnej wielkości żaglówek, 
co niby ptaki białoskrzydłe rozproszą 
się po jego wielkiej przestrzeni.

Różni młodzi i starzy wędrowcy 
zaczną na wszystkich jego brze 
gach ląduwać. A czem  jest najn ięk- 
inejsze naw et jezioro bez pięknych 
bizegów ? Czem jest najpiękniejszy  
bry lan t bez opraw y? Co powiedzą 
ju tro  pojutrze, za lat dziesięć i póź­
niej o tych współczesnych, k tórzy  do­
puścili, aby najp iękniejszy  brzeg 
tego j e d y n e g o  w swoim rodzaju  
jeziora zepsuć jakiem ś letniskiem? 
Cc zwłaszcza powiedzą o Tow. Miłoś­
ników Narocza? Gdzie ono teraz jest 
i co robi?

Jeszcze nie zapoźno, choć tam  już 
wycinane są aleje pod owo nieszczęs­
ne „m iasto" i walą się wiekowe sosny

Z a g r o ż o n y  b r z e g  n a d  N a r o c z e r o  ( fo t .  N .  H a l i c k i ) .

pięciu) pomiędzy schroniskiem, je ­
ziorem Miastro a wsią Hatowicze.

Jc-st to te ren  piasczysty, z lasem 
znacznie młodszym, nie tak  cennym

do... kieszeni różnych handlarzy, na 
pohybel piękna tej z iem i,

Słyszeliśmy, że właściciel znacz­
nych dóbr Uzła Wielka, k tórych  m a ­

leńką cząstką jest ów zagrożony 
brzeg p. P io tiow ski (poprzednio hr. 
Przeździeccy), jest człowiekiem in te ­
ligentnym  i ku lturalnym  i sądzimy, 
że będzie łatwo uzyskać od niego 
zmianę tego p lanu bez jakiejkolwiek 
interwencji władz. Ba, i n i ; tylko zmia 
nę — może w zrozum ieniu  własnego 
interesu, zechce rozszerzyć granice 
proponow anego przez nas  parku, po­
za jezioro Blade do prześlicznych 
brzegów Miastra, po fo lw ark Apana- 
sówkę, tak  aby  granice jego objęły i 
dw a  małe, a n ad e r  w-dzięczne jeziorka 
Podszapie i W adrynik . Cóż to będzie 
za bajeczny teren do wycieczek, 
w spom nianych  campingów, przyczem 
to ostatnie m ożnaby naw et wyzyskać 
m ater ja ln ie .  A jakby  wzrosła wobec 
takiego fak tu  (nie do pomyślenia Dez 
terenu poni. j. Blado a Naroczem o- 
czywiście) w artość (i cena!) le tniska 
u lokowanego pum. schroniskiem  a 
Iiatow iczam i notabene! Znaczenie 
ku ltu ra lne  takiego rezerw atu  będzie

two n ie pozbawionych nigdzie swojej 
p izep ięknej opraww, tak icn  jezior u- 
czyni je podwójnie a tiakcy jnem , le t­
nisko nad  jezioram i uszkodzi się peTłę 
kra jobrazow y (i inną) nie do n a p ra ­
wienia już.

Bezwartościowy zatem dla le tn i­
ska  teren  n ad  Naroczem (m. schrom  
skiem j. Blado a Naroczem) m a wiel­
kie w alory jako  park  n a tu ra ln y  i r i -  
ce versa —  nie przedstaw iający więk­
szej wartości przyrodniczej i estetycz­
nej teren  m. schroniskiem  a Hatowi- 
czami wartościow y dla letniska, po 
łożony w sąsiedztwie takiego parku , 
wzmaga wmrtość tego letniska wielo­
krotnie.

Oto realizowTanie tej całej sprawy 
w sposób czysto praktyczny, handlo  
wy, że się tak  wyrażę. Apelujemy 
do serc i rozum ów  wszystkich, k tó ­
rych  w jakiejkolw iek mierze p iękno  
i dobro tej ziemi obchodzą, w p ie rw ­
szymi rzędzie do zainteresow anych 
najbliżej. Narocz zna już bardzo dużo,

O s z p e c a n y  b r z e g  n a d  Z i e l o n e m  j e z i o r e m  ( f o t .  N .  H a l i c k i ) .

ogromne a jego tw órca zasłuży sobie 
na wdzięczną i trw a łą  pamięć tych, 
którzy po nas  przyjdą, pamięć, ze 
wTzględu na owo znaczenie — k tc  wie 
czy wT jaki solidny sposób w przysz­
łości n ie  u trw aloną . Za letnisko n ik t  
tem u ktoby go popełnił, dziękował nie 
będzie...

Z Zielonemi Jezioram i rzecz się 
m a  podobnie. Letnisko o k ilom etr lub 
dwa od nich n ietylke im nie zaszko­
dzi, ale m a ta m  rację bytu Sąsiedz-

bardzo powmżnych, b a rdzo w pływ o­
wych osób w Wilnie. Zna, a o ile 
wiemy, lubi. Niechże wyzyska wszel­
kie swoje wpływy dla ochronienia  go 
p rzed  zeszpeceniem,

O Zielonych Jez iorach  więcej p i­
sać już nie potrzenuję, są one n iepo­
rów nanie  więcej znane bo tak  bliskie. 
Zna je chyba całe W ilno i niechże 
b ioni przed bezm \ sinym w andaliz­
mem, k tóry  im grozi.

S. Z- KI.

Wyprawa Klubu Włóczęgów kajakami 
do Stambułu.

Wrzeszcie po diugich przygotow a­
niach, żegnani pobłażliweir.i uśm ie­
chami sceptyków’, opatrzeni n a  drogę 
m ianem  „wmrjatów’" i Innemi słodkie- 
1111 rzeczami, jak  cukierki, poziomki 
i wiśnie, ruszyliśmy w drogę wT sk ła­
dzie Antoni Czerniewski, Antoni Boh­
dziewicz, W acław Korabiewucz, Cze­
sław Leśniewski, Tadeusz Szumański 
i Bogumił Zwofski, any przyoblec w 
czvn nasze „szaleńcze" zamiary. A 
stało się to 6 lipca o godz. 19.30, k ie­
dy to z dworca wileńskiego odjecha­
liśmy via W arszawę, Kraków do No­
wego Targu, gdzie m ieliśm y spuścić 
na w’odę naszą włóczęgowTską  tró jkę. 
„Don Kichota", „Sancho Panchę- i 
„Rossynanta". Na sam ym  wstępie 
hiobowa wiadomość: z powrodu długo- 
rwałej suszy rzeki tak  powysychały, 

że naw et m a i /y ć  n i t  m ożna o wyje­
chaniu  z granic Polski kajakam i. Nie 
upadam y na duchu, przewozimy k a ­
jak i do granicy polsko-czeskosłowrac- 
kiej auh  111 wojskowym, a dalej w y­
najętym  w’ozem góralskim.

Na tym  środku lokomocji skoń­
czyła się nasza podróż lądowa, 12-go 
lipca rozpoczęliśmy już jazdę k a ja ­
kami. k tó ra  na  Orawie, a potem na 
W agu okazała się niełatwym zada­
niem. I tutaj bowiem ilość wody oka­
zała się zbyt m ałą  nawTet na  nasze 
lekkie łodzie, na  całej szerokości rze­
ki tuż tuż pod powierzchnią wody 
k ry ją  się zdradziecko ostre kamienie, 
grożąc jeżeli już nie rozbiciem, to w 
każdym  razie wywróceniem łodzi. 
Miejscami wogóle nie m ożna jechać, 
zmuszeni jesteśmy przeciągać łodzie 
n ieraz całemi k ilometrami, brodząc 
po kam ienistem  dnie rzeki. Ciężka i 
wyczerpująca było lo praca, ale w zu

pełności wynagrodziły  ją  nam  prze­
śliczne widoki górskie, cudow ne zam 
ki, zwłaszcza Orawski, no i szalona 
emocja, jak ą  przeżywaliśm y przy 
przebywaniu  licznych na  tych rze­
kach wTodospadówT i zjazdów. Z ża­
lem też pożegnaliśmy Orawę 1 Wag 
i powierzyliśmy swe W’ą t ł e  łodzie po­
tężnie rozlanem u Dunajowi, na k tóry  
wypłynęliśmy koło K om arna, m ając  
m m  do przebycia około 1700 Lim.

Zamieniwszy wyczerpujące lawi­
row anie  między kam ieniam i n a  rów  
n o m ie rn ą  i spoko jną  p iace  wioseł, 
przecięliśmy, jadąc b łęk itną  wstęgą 
Dunaju , Węgry, Jugosławję, Bułgarję 
i R u m u n jf . Naogóf nu d n a  to była ja z ­
da brzegi przewnżnie płaskie, m ono­
tonne, nic też dziwnego, że z pewnem 
zadowoleniem ujrzeliśm y n a  horyzon­
cie góry, spowite w szare mgły Było 
to d la  nas  urozmaiceniem , w yrw a­
niem  się z dotychczasowej nionotonji, 
ale jednocześnie każdem u z nas serce 
żywiej bić poczęło. Żelazna Biama! 
Tyle o niej nasłucha liśm y się jeszcze 
w’ k ra ju , a potem w czasie drogi, że 
już z pewnem wyrobionem  grozą po ­
szanowaniem  oglądaliśmy m ały punk 
cik na mapie, oznaczający to miejsce. 
Teraz zbliżaliśmy się do niego, a im 
bliżej tem  szybciej, prąd  poczyna się 
zwiększać, Dunaj z dw ukilom etrow ej 
szerokości zwręża się nagie do 60 m e t­
rów  i w’padam y w gardziel górską, 
pędząc z szybkością dotychczas meo- 
siąganą. Z jazd\ za zjazdami, ten  80 
kilom etrowy przełom D unaju  przez 
K arpaty  południowe wydał się n am  
zwiększonem w wielkim stopniu  w y ­
daniem  Orawy czy W agu. A grozę 
tego wszystkiego potęgowały chm ury  
i mgły, wióczące się tuż nad  nami.

P ierwszy Polsko A m erykańsk i 
film dżwie<owo-śplewny

Rewia hollywcodu
W rolach e l ó r n y - h - 

Hanka Ordonówna, Karol rianusz, 
John Gilbert I Buster Keaton.

„HOLLYWOOD".

ciemne, postrzępione w najfantastycz 
n iejsze Kształty. Przejechaliśm y szczę­
śliwie. Z jednej s trony odetchnęhśmy 
z ulgą i zadowoleniem, m ając  za sobą 
najniebezpieczniejszą część drogi, z 
drugiej zaś strony w duszach naszych 
zrodził się żal, że tak  szybko to m inę­
ło, tak  było to  wspaniałe, piękne a 
zarazem groźne. I znowu wjechaliśmy 
na równiny, znow u ta  sama nuda, 
k tó ra  m iała t rw ać  aż do wyjazdu n a  
morze, I jak  przed Żelazną B ia i r ą  
żyliśmy w niepewmości tak  leraz o- 
garnęły  nas pewne wątpliwości; wy­
t rzy m ają  ka jak i czy też nie, a może 
okażą się n ieprzystosow ane do jazdy 
m orzem , a m oże pogoda jest już n ie­
odpowiednia, przecież jesteśmy spóź­
nieni aż dwra tygodnie. Wreszcie d o ­
jeżdżam y i rzeczywistość rozwiewa 
nasze wątpliwości, pogoda doskonała, 
ka jak i  t rzym ają  się świetnie, rozw i­
jam y  tedy żagle i, trzym ając  się b rze ­
gu, jedziemy. W  Konstanzy paczka 
nasza rozbija  się- Dziad, Czwartek, 
Pacykarz  i Bogumił jadą  do S tam ­
bułu  okrętem . Kilometr z Czechem 
jadą  dalej kajakiem, aby po przezwy­
ciężenia wielu nap raw dę przeszkód, 
niewygód, głodówek dojechać do celu 
13 września, wzbudzając tam  szalony 
entuzjazm  kolonji polskiej i całego 
społeczeństwa, interesującego się spor 
tam Przy jęcie, jak ie  im  tam  zgoto­
wano, serdeczność 1 troskliwa opieka 
wynagrodziły im w zupełności wsze­
lakie przykrości i trudy.

Wycieczka nasza m iała ch a rak te r  
n ie ty lko turystyczny, poza chęcią po­
pularyzacji  tego niezwykle pięknego 
i zdrowego sportu  mieliśmy’ cele p ro ­
pagandow e 1 reprezentacyjne. Mógł­
by’ się spytać niejeden sceptyk, cóż 
to mogła być za p iopaganda?  Nie za­
daw ałby  tego pytania ,  gdyby widział 
zdumienie ludzi, dow iadujących  się, 
że jedziemy aż z Polski, o k tórej czę­
sto nawTet m e słyszeli, a jeżeli słyszeli 
10 jako o „Ruskiej Polsce", Wiele 
czasu trzeba było poświęcić, aby t a ­
k iem u wytłumaczyć, że ten  stan 
przedw ojenny nie istnieje, że żyjemy 
obecnie w’ wolnej, wielkiej ojczyźnie. 
Jeżeli n ie  wiedzą o Polsce, to cóż do ­
p iero  m ówić o Wilnie, k tóre  umiesz­
czali wszędzie, n a  Litwie, w Rosji so­
wieckiej, a tylko nie na  wiaściwem 
miejscu. Jechaliśm y także, jako  
przedstawiciele Polskiej Młodzieży A- 
kadem ickie j  U. S. P  w Wilnie. Po 
drodze w m .as tach  uniwersyteckich, 
w Budapeszcie, Belgradzie, Stambule- 
Sofji i Bukareszcie, nawiązaliśmy sto­
sunki z tam tejszą młodzieżą ak ad e­
micką, wręczając w im ieniu  .naszej 
B iatn ie j  Pomocy tam tejszym  pokrew’ 
nym  organizacjom  akadem ickim  a d ­
resy, a lbum y i medale pam iątkow e 
Jubileuszu 350 lecia naszej wszechni­
cy Batorowej.

W róciliśm y dc k ra ju , m ając to 
przekonanie, że nie zawiedliśmy za­
ufania, jak ie  w nas  pokładano, czego 
dowodem  jest list g ra tu lacy jny  p. wo­
jew ody Raczkiewicza, przesłany’ na  
ręce wygi Ak Klubu Włóczęgów, że 
omanem „w arja ta"  żaden sceptyk wię­
cej nas  już nie nazwie, a owszem sam 
p ”zekona się do tego rodzaju  n iem oż­
liwych rzeczy, wróciliśmy pełni w ra ­
żeń z m ocnem  postanowieniem  nie 
tracenia żadnych wakacy j na siedze­
nie w ‘iriieście, z dorobk iem  obfitym: 
3000 kim. przejechanych, p ropagandą 
turystyki wodnej, p ropagandą  Polski 
i Wilna, naw iązaniem  stosunków z 
młodzieżą akadem icką  5 państw’. To 
chyba dosyć...

B. Z.

Dr. Nejman (choroby 
nerwowe)

p r z e p r o w a d z i ł  - i ę  n r  u l .  Zawalną 10
przyjęcie od 9—12 1 S—7. 940

Sklpe lotnictwo 
to potągr Państwa!
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Nad zgliszczami „R. 101“
(Korespondencja własna).

Beauvais, w październiku 1930 r.
W  pierwszej zaraz chwili, u d cr  o 

ny wiadomością o strasznej, n a jw ięk ­
szej do tąd  katastrofie  lotniczej ste- 
rowca angielskiego, przypomniałem  
sobie sm utny  los wszystkich przed­
wojennych zeppelinów Budował |e 
u p a r ty  starzec, graf Zeppelin, polo, 
aby  w kilka tygodni swego żywota 
stać się m ogły  łupem  burz i wichrów. 
Mimo to  tak zdołał na tchnąć  wiarą 
w swą ideę cały naród  niemiecki, że 
w całym kra ju  przeprow adzano spec 
ja lne  składki na budowę now ych zep­
pelinów. Pam iętam , że podczas jednej 
z moich podróży przed wojną do Nie­
miec sam zmuszony zostałem przez 
jednego z patrjo tów  do złożenia o fia ­
ry na  „cygaro '1, jak  popularn ie  nazy­
wano zeppeliny. Nigdy jednak  nie 
wierzyłem w przyszłość sterowców 
.sztywnych i podzielałem zdanie prze­
ciw ników  starego grafa

W ojna  przyniosła n iesłychany po­
stęp  w technice budow y statków po­
w ietrznych i popraw iła  op łakany  do ­
tąd  los zeppelinów. Giął się i kurczył 
pod ich pociskami Londyn i uwierzył 
po wojnie w przyszłość „cygar11. Po­
czątek serji angielskich sztywnych 
sterowców dał nieduży „R 100 . Po 
tej próbie wypuszczono olbrzym a 
„R-10111, ostatni wyraz tecnniki, Już 
pierwsza jego podróż ponad  A tlan ty­
k iem  do K anady odbyła się w tak 
ciężkich w arunkach , że sterowiec m u ­
siał zaniechać przewidzianej wizyty 
w Stanach Zjednoczonych, z powodu 
licznych uszkodzeń. Wczorajsza k a ­
tas trofa  zadała śmiertelny cios ide. 
sterowców

Cała F ran c ja  jest pod przygnębia 
jącem  wrażeniem  strasznej ka ta s t ro ­
fy  W ld k ie  wędrówki ludu odbywają 
się do Beauvais n ietylko z pobliskiego 
Paryża, ale i z dalszych okolic.

W siadam  do pociągu i jadę ró w ­
nież OD ejrzeć  resztki „R-10111, prze­
konany, że drugi raz w życiu nie zo­
baczę czegoś p^dubnego. Pociąg prze­
pełniony. Konwersacja toczy jię j e ­
dynie n a  tem at katastrofy . Jakiś  s tar 
szy pan, może wyższy urzędnik  m in i­
sterstw a lotnictwa, wyraża katego­
rycznie swe zdanie:

— Jedna F ran c ja  nie dała się złu­
dzić rzekom ym  sukcesom zeppelinów. 
My sk ierow aliśm y cały nasz wysiłek 
n a  konstrukcję  samolotów i dzięki 
temu zajęliśmy w lotnictwie pierwsze 
miejsce w świecie.

Przed dworcem  w Beauvais szereg 
aut, niety lko taksówek, ale , przygod­
nych, oczekuje na  przybyłych. Robią 
dziś doskonałe interes}. Drugi szeieg 
stoi — zwierza mi się szofer —  na 
lotnisku Od wczoraj zlatu ją  n a  tutej 
sze lotnisko liczne samoloty. Stoi ich 
stale po  15 na  n iewielkiem lotnisku. 
Podobno ma dziś przylecieć książę 
Walji.

Jcdz iem y na miejsce katastrofy  
pod Allonne. Niedaleko. Jakieś 2 km. 
od Beauvais. Dojeżdżamy do stóp n ie­
wielkiego wzgórza i nagle  spostrze­
gam  dokładnie  cafy szkielet „cygara11. 
Dolna część zgnieciona, m otory  do 
połowy zaryte w ziemi, ale górna 
część zachowała doskonale swój po­
d łużny kształt. Nawet detaliczna k o n ­
s trukc ja  steru pionowego widoczna 
jest wyraźnie. Tylko tam, gdzie były 
ogniska pożaru, przy zbiornikach ben 
zyny i oliwy, konstrukcja  żelazna 
jest przeżarta przez ogień, pogięta.

W śród zgliszcza uwnjają się s t ra ­
żacy, żołnierze, dziennikarze, fo togra­
fowie, przedstawiciele władz. Tu i 
tam  grupy osób. Zaczynam  węszyć. 
Dopadam  jednej z nich —  nic c ieka­
wego. Pędzę dc następnej, wreszcie 
do  trzeciej i t ra f iam  dobrze. Jeden 
z mieszkańców Beauvais, p. Fauąue- 
ux, opow iada zebranym  wokół mego 
dziennikarzom  w jak i sposób był p ra  
wie naocznym  świadkiem  katastro fy  
w ciem ną noc deszczową.

—  ...zbudzony łoskotem  kilku m o ­
torów' w ypadłem  pized  dom. Nagle 
uderzyła  m nie taka jasność, że fasada 
naszej ka ted ry  ukazała  się przed me 
mi oczyma* jak w biały dzień. Nie 
nam yśla jąc  się wdele wskoczyłem do 
mojej 5-konki i w chwilę później b y ­
łem już na miejscu katastrofy. W y ­
jeżdżając z b ram y  posłyszałem głośną 
eksplozję, później drugą, słabszą. Nie 
mogłem podjechać bliżej, jak n a  sto 
m etrów . Upał byl niemożliwTy. Nagle 
podszedł do m nie  jakiś mężczyzna i 
poporosił o ogień do papierosa. Był 
to rad jote legrafis ta  Disley, jeden z 
7-miu ludzi, k tórzy  wyszli z ka ta s t ro ­
fy z życiem, choć z siinemi poparze­
niami. (Uratowanych było ośmiu, lecz 
jeden zmarł w szpitalu) Zapaliwszy 
papierosa Disley opowiedział mi że 
sterowiec leciał n a  słabej wysokości 
i natrafiw szy  praw dopodobnie n a  p ró ­
żnię w powietrzu, opadł i roznił się 
u  stóp wzgórza.

—  Byłem pierwszym na nnejscu 
katastrofy  —  ciągnął dalej p Fauąu- 
eux —  i po m nie dopiero i jeżdżać 
zaczęły au ta  z przedstawicielami 
władz i obywrateli miasta, Co do mnie, 
wróciłem pośpiesznie do Beauvais i 
o trzym aw szy w' kilka m a u t  połącze­
nie z Londynem, podałem  wiadomość 
o katastrofie do .Air Departam ent.

Skończył i na tychm ias t  grupa 
dziennikarzy rozleciała się n a  wszyst­
kie s trony  w poszukiw aniu  innych 
świadków katastrofy.

Patrzy łem  niem o na wysiłki r a ­
towników, k tó rzy  darem nie  poszuki 
wali os ta tn ich  trzech ofiar  katastro fy  % 
Czy pożar s traw ił doszczętnie ich c ia ­
ła? Czy leżą zmiażdżeni pod m oto­
ram i?  Nie m ożna ich odnaleźć.

Wszędzie kręcą się Anglicy, n o tu ­
jąc skrzętnie n a  bloczkach.

W arcam  do Beauvais i udaję  się 
do  sali, gdzie spoczywają zwęglone 
zwłoki ofiar. I tu tłumy ludzi. I tu 
Anglicy, którzy m ają  rozpoznawać 
ciała? Po czem? Czarne, nagie, odarte 
ze skóry, czem różnią się między so­
bą?  U stóp każdej ofiary złożono w 
trum nie to, co znaleziono wpobliżu. 
Może to  u łatw i rozpoznanie zwłok.

Gdzie są zwłoki lorda Thom psona? 
Oto t ru m n a  Nr 47. U stóp strasznie 
zeszpeconych zwłok leżą tylko szcząt­
ki monokla. Lord T nom pson nosił 
monokl. Ale czy m ożna twierdzić, że 
to są właśnie szczątki lorda? Gdzie są 
zwłoki sir Seftona Branckera , d y re k ­
tora d ep a r tam en tu  lotnictwa cywilne 
go? I on  nosił monokl.

Opuszczam salę pod niezwykle 
p rzykrem  wrażeniem. I teraz dopiero* 
spostrzegam, ze ulice cichego Beau- 
vais okryły się żałobą. Wszędzie czar­
ne  chorągwie, lub państw owe opusz­
czone do połowy masztu. A m iał to 
być dzień lokalnego święta starego 
miasta. L. K-ski.

R I E P I N .
W  „Gazecie Polskiej" znany krytyk 

artystyczny .i historyk sztuki p. Mieczy­
sław T rete r zamieści! obszerne w spo­
mnienie pośmiertne o Riepinie, znako 
mitym malarzu rosyjskim, niedawno 
zmarłym w Finlandji. Pozwalamy so ­
bie przedrukować z pewnemi skrótami 
tę cnarakterystykę wielkiego malarza 
o stawie wszechświatowej, skreśloną 
piórem wytrawnego znawcy przed­
miotu.

F.ljasz Riepin, jeden z najwięk 
szych m alarzy  rosyjskich przedrew o­
lucyjnej doby, zm arł świeżo w F in ­
landji w Helsingforsie, w roku  
życia.

Od czasu, kiedy w la tach  siedem 
dziesiątych ubiegłego wieku Riepin 
wystąpił n a  szerszą widownię ro sy j­
skiego życia ar tystycznego —  imię 
jego stało się rozgłośne w całym 
świecie.

Mało kto  znał w tedy bliżej rosyj­
ską sztukę —  o Riepmie jednak  sły­
szał każdy a rep rodukcje  n iek tórych  
jego słynnych kompozycyj zam iesz­
czały czasopisma nietylko E uropy  ale 
i Ameryki.

Młodość tego wybitnego artysty, 
p u r  sang m alarza, przypadła  właśnie 
n a  ten okres czasu, k iedy w społe 
czeństwie rosyjskiem  zaczęły się p rze­
jaw iać  nowe prądy, nowe kierunki, 
k edy nowe socjalne a naw et i a r ­
tystyczne przekonan ia  zaczęły sobie 
to row ać drogę do najszerszych sfer 
ówczesnej inteligencji. Głównie pod 
w pływ em  rosyjskiej li teratury , k tó ra  
też sprawiła , że tak właśnie a nie 
inaczej, zaczęła się kształtować nowa 
fizjonom ja rosyjskiego m alarstw a.

Urodzony 25 lipca 1844 roku  
w Czugujewie pod Charkowem, Ilja 
Efknow icz Riepin, jako syn n ieza­
możnego oficera, nie zaznał w zara 
n iu  swej młodości dostatku; uczyt 
się na jp ierw  w szkółce wiejskiej, p ro ­
wadzonej p r /ez  jego m atkę, a n aukę  
sw ą dopełnił po tem  u zakryMjana 
m iejscowej cerkiewki. J ak  n a  przy 
ózłego twórcę —  było to bardzo n ie ­

wiele, a ten b rak  gruntowniejszej 
n au k i  za lat m łodocianych wywarł 
potem wpływ n a  całą jego malarską 
działalność, n a  jego indyw idualność 
artystyczną.

Krótki czas, spędzony następnie 
w szkole wojskowej, w której młody 
Riepin był do swego 13 roku  życia, 
m ało  oczywiście zaważył na szali, 
jeśli idzie o jego rozwój intelektualny. 
Bardziej przydały  się Riepinowi trzy- 
lata n au k i  i prak tyki,  jakie spędził 
u  jakiegoś m in o ru m  gentium  m a la ­
rza religijnych obrazów; zapoznał się 
z techniką m alarską , zaczął sam  za­
rab iać  na  życie, w rezultacie zaś 
zyskał możność w yjazdu du P eters­
burga, do tam tejszej akadem ji, gdzie 
też studjow ał łat sześć. Za szkolną 
kom pozycję nam alow aną w r. 1871 
p t. „W skrzeszenie córki J a i ry 11 
o trzym ał Riepin medal akadem icki 
i s typend jum  n a  k ilku le tn i pobyt za­
gran icą  dla dalszych studjów a r ty ­
stycznych.

Jest rzeczą niezm iernie ciekawą 
i charak terystyczną, że ani Paryż ani 
Rzym nie w yw arły  na młodego rosy j­
skiego artystę żadnego właściwie głęb­
szego wpływu. Raczej przeciwnie: 
pobyt na  obczyźnie spotęgował w n im  
przyw iązanie  do własnego k ra ju , tę 
sknotę za nim.

Nie wyzyskawszy swego stypen 
d jum  do końca, w raca do Rosji, gdzie 
po wystaw ieniu  w r. 1873 słynnego 
obrazu p f „Burłaki n ad  W ołgą1' 
zdobywa sobie ogrom ny artystyczny 
sukces i w ysuw a się na czoło ówczes­
nych  rosy jsk ich  malarzy,

Niezrównana galerja  typów! bez­
nadzie jny, głęboki smutek, tragizm  
ludzkiego istnienia, jaki ar tysta  zdo­
łał czysto m alarsk iem i środkam i u w i­
docznić w tej pospolitej scenie z d a w ­
nego rosyjskiego życia nieszczęsnych 
nadw ołżanskich  n iew oln ików  — stał 
się swojego rodzaju  rewelacją, a za ­
razem najlepszym, plastycznym  wy­
kładnikiem  ideowych haseł, jakie

w owych czasach zaczęły rozświetlać 
mglisty i zachm urzony f irm am ent ro ­
syjskiej umysłowości.

Dla tein lepszego zrozumienia, 
czem byl wtedy obraz  Riepina p. t. 
„B u r łak 11,' czem niektóre inne jego 
kompozycje, jak je ówcześnie ludzie, 
zwłaszcza artyści, chociaż nietylko 
oni sami, przyjmowali, należy sobie 
przypom nieć  kilka drobny-ch z pozoru 
faktów, k tóre  dla późniejszego roz­
woju rosyjskiego m ala rs tw a  miały 
nader doniosłe znaczenie.

Oto w r. 18C3, trzynastu  s tuden­
tów rosyjskiej Akademji, dopuszczo­
nych do konkursu  (nagrodę stanowił 
złoty medal i Prix  de Ronie) —  „b u n ­
tuje się11, odrzuca zadany kn konkur 
sowy temat: „Bóg Ody-n w W a lh a l l i1 
i opuszcza akadem icką uczelnię, za­
kładając coś w rodzaju artystycznej 
spółdzielni (Chudoź. Artiel).

Grupie tej przewodzi! starszy od 
Riepina o 7 lat malarz, Iwan Mikoła- 
jewicz R ram skoj (1837— 1887), k tó ry  
stał się ideowym wyrazicielem now e­
go, społecznego k ie runku  w sztuce 
(„narodniczestwo11).

W ystąpienie owych trzynastu  a k a ­
dem ickich „buntow szczyków 11, którzy- 
w odważny sposób wypowiedzieli n ie ­
ubłaganą w alkę akadem ickiej m a r ­
twocie i ru tyn ie  —  wydało w niespeł­
na  dziesięć la t potem niezmiernie 
cenny owoc w postaci „Tow arzystwa 
W ystaw  W ędrow nych11 („Towarisz- 
czestwo P ieredwiznych W ystaw ok11), 
którego działalność, rozpoczęta pier 
wszą wystaw ą w r. 1871, zmieniła 
następnie do g run tu  fizjonomję m a ­
lars tw a rosyjskiego drugiej połowy 
XIX wieku i aż do powstania w r. 
1898 „Mira Iskusstw a11 stanowiła n a j ­
szczerszy i typowy wyraz rosyjskiej 
duszy w dziedzinie sztuk plasty-cz- 
nych.

Czy-ż dziwna, że Riepin, ar tysta  
wybitnie impulsywny', człowiek głę­
boko związany z zminią rosyjską, 
przystał chętnie do tej wiaśme grupy  
„P ieredw iżników 11?

Jeszcze w 1916 roku, w 44 w y­
stawie tego związku, b ra ł  Riepin 
udział, wystawiając p.ęć obrazów, 
m. in. batalistyczną kompozycję: 
„W  ataku  na  bagnety11 oraz kilka 
portre tów

Po w ybuchu rewolucji, po u trw a 
leniu się w Rosji sowieckiego regi- 
m e‘u, Riepin nie m iał tam  co robić. 
W yem igrował z kra ju , znalazł p rzy ­
tułek w gościnnej F inlandji.

Jak o  indywidualność artystyczna, 
nie przedstaw iał Riepin bynajm niej 
jedonlitego typu.

Brak głębszego wykształcenia o d ­
bił się n iekorzystnie na poziomie ku l­
tu ry  artystycznej tego wielkiego m a ­
larza. Riepin potrafił  np. szczerze 
zachwycać się .współczesną rzeźbą 
nagrobkow ą —  a wiadomo, że te 
cudactwa, zwłaszcza z lat 1870— 1900, 
stanowią wprost symonim złego sm a­
ku, zan iku  poczucia rzeźbiarskiej for 
my i istoty tej sztuki.

Kto widział cm entarze w Medjo- 
lanie i w Genewie —  ten nie zapomni 
nigdy tych m arm urow ych  straszydeł!

Prócz wielkiej rozbieżności w po ­
glądach estetycznych, Riepin p rzeja­
wiał dziw ną chw iejność sądu, a n a ­
wet upodobań.

Autor s tudjów o sztuce rosyjskiej 
M. E. Radłów, w książce swej p. t. 
„Od Riepina do Grigorjewa11 (Peters­
burg  1923), w ykazuje cały szereg 
trudnych  do pogodzenia sprzecz­
ności u tego artysty.

I tak, Riepin równocześnie, g a r­
dząc akadem iekiem  malarstwem,
mógł się zachwycać obrazikam i Briuł- 
łow-a; będąc n iejako ideowym p rze ­
ciwnikiem akademji, wchodzi do niej 
w r. 1892, po jej zreform ow aniu  co- 
prawda, jako jej profesor, sprzyjając 
m łodym  now atorom , modernistom,
Wyk pi w a dekadentyzm ; będąc fa k ­
tycznym wyznawcą poglądów K ram ­
sko ja (społeczno-utyłitarna tendencja 
w sztuce), kokietuje z hasłem  ,,1‘art 
pour  P a r t11.

W szystkie te sprzeczności jednak 
zna jdu ją  swe wytłumaczenie w psy­
chicznej o rg am zacd  Riep;na, jako 
człowieka i artysty.

By-ł on urodzonym  malarzem, 
k tóry  kieruje  się jedy-nie swym 
własnym  impulsem, człowiekiem,
w k tó rym  strona emocjonalna zapa­
nowała zupełnie nad  ntelektem.

Były mu obce wszelkie teorje; 
ulegał nadew szystko w łasnemu swoje­
mu tem peram entow i o specyficznie 
m alarskich  cechach. Rył świetnym, 
ale często n ierów nym , m alarzem ; 
mało zaś dbał o kompozycję, o w ir tu ­
ozowską formę, o rac jonalną  k o n ­
strukcję  obrazu. Zadziwiał za to j a ­
ko mistrz silnej i dosadnej psycho­
logicznej ch a rak te ry s ty k 1 jako ina- 
larz-realista o zdumiewającej wprost 
potędze wyrazu.

Podobno niezm ierna groza o g a r ­
niała widzów, kiedy ujrzeli w r. 1885 
słynny' obraz Riepina, p rzeds taw ia­
jący ,,Iwrana Groźnego i Jego syrn a “ 
(scena z 1581 r ) —  a omdlałe kobiety 
wynoszono z sali!...'" .

Koncertowym  popasem jego prze­
pysznego tem peram entu  jest znany 
powszechnie jego obraz (ukończony 
w 1891 r.): j,Kozacy zaporożcy pi­
szący urągliwy list do sułtana M aho­
m eta IV“. Różne strony duszy rosyj­
skiej posłużyły m u  jako tem at do 
szeregu innych  kompozycyj, jak  np. 
„Mikołaj C udotw órca11, „Nie oczeki­
wali...11, „Procesja  w K ursku11, „P o ­
jedynek Oniegina z L eńsk im 11, „Ca- 
rew na Zofja11 —  i bardzo v iele 
innych.

Jego r  zadki d a r  charak terys tyk i 
znalazł oczywiście doskonały wyraz 
w szeregu kapitalnych portre tów  
(A, Rubinstein, Lew Tołstoj, M. Mu- 
sorgskij, P. M. Tref jaków, S. Witte 
itd. itd.j.

Największą ilość jego prac (około 
70) zebrano w T tretjakow skie j Galerj 
w Moskwie. *

Z I. E. Riepinem zeszła do grobu 
najbardzie j może charak terystyczna 
dla daw nej sztuki rosyjskiej postać, 
reprezentu jąca  jeden z największych 
jej talentów.

Echa pracy społeczne - oświatowej w gminie
turgielskiej.

Mi I M

Bibljuteka im. Jana Kasprowicza
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Polsko-łotewska konferencja graniczna.

W  rejonie odcinka granicznego Turmnnty 
w dniach najbliższych odbędzie się polsko- 
ło tewska konferencja graniczna. Celem narad

będzie uregulowanie sprawy wydawania 
przez ohie strony przepustek granicznych.

Łotwa wydaje przestępców kryminalnych.
Przedwczoraj na odcinku granicznym Tur- 

monty władze łotewskie wydały Poisce, zbieg­
łych z W arszawy dwóch przestępców kry ­

minalnych Aeksandra Kowalskiego i 
m anta  Bergesowskiego

Zyg-

Zastrzeienie c wersaiita.
W rejonie odcinka granicznego Domanie- 

wicze koło Dzisny, lustrujący nocą pas pogia- 
niczny patrol K. O. P-u napotkał jakiego? 
osobnika? ' k tóry usiłował przejść na tery- 
torjum sowieckie. Na widok żołnierzy osob­
nik ów rzucił się do ucieczki zlekceważywszy 
kilkakrotne wezwanie do zatrzymania się.

Wówczas za uciekającym dano kilka s t rz a ­
łów. Jedną z ku) zbieg zesłał uabity na 
miejscu

Jak  wyjaśniło przeprowadzone dochodze­
nie zanitym okazał się Okót-Michno znany 
dywersanf i bandyta.

Olbrzymi pożar w pow. pińskim.

TURCIELE
Już dawno mieszkańcy m. Tnrgiele u 

śwledamiaLi sobie potrzebę pracy kulturalno- 
oświatowej — niesprzyjające jednak miej­
scowe w aru nk i  utrudniały planowe j ciągłe

i dosyć wydatnej pomccy miejscowego spo­
łeczeństwa zbudowała z pustaków na spec­
jalnie zakupionym kawałku ziemi Szopę 
Strażacką — Dom Ludowy ze stalą scenką. 
Budynek ten jest na ukończeniu i prawdopo- 
doonie już w najbliższych miesiącach będzie

. S z o p a  S t r a ż y  P o ż a r n e j  .—  U o m  L u d o w y '  w  T u r g i e l a c h  ( p o w .  w i L - t r o c k i ) .

prowadzenie tych prac. Majwiększą przeszko­
dę stanowi! brak  odpowiedniego lokalu ze 
stałą sceną, gdzieby mogły oabywać się 
przedstawienia amatorskie, odczyty, zenra- 
n ia towarzyskie, akadenije i uroczyste ob­
chody, wireozcie igdzieby można było w miłej 
atmosferze poczytać dobrą usiążkę, czaso 
pismo i t. ip. 1 oto wyszła zdrowa inicjatywa 
z miejscowego Oddziału Ochotniczej Straży 
Pożarnej na czele z byłym nauczycielem 
tamtejszej szkoły powszechnej p. Tarczyń­
skim Ignacym. W stosunkowo niedługim cza­
sie Straż Pożarna przy pomocy samorządu 
gminy turgielskiej, T-wr Ubezp. od Ogn:a

mógł służyć nietylko dzielnym strażakom na 
pomieszczenie ich narzędzi ale i ogółowi 
mieszkańców Tuirg.el i najbliższej okolicy 
jako miejsce, gdzie będą mogli zaspokoić 
swoje potrzeby kulturalno-oświatowe.

Powyższe poruszyłem w prasie jao ini­
cjatywę godną naśladowania szczególniej w 
miejscowych warunkach, gdzie o budowaniu 
specjalnych Domów Ludowych z powodu 
(rudnych warunków gospodarczych naszych 
samorządów narazie nie może być mowy

Całkowity koszt budowy wspomnianej 
szopy sirażaokiej — Domu Ludowego z  ka ­
wałkiem ziemi nie przekroczy 2500 zł.

D r e w n i a n y  k o ś c i ó ł e k  p a r a f j a l n y  w  T a b o r y s z k a c h ,  gm. t u r g i e l s k i e j .

PlNSK. 11.5. (Pal.) Dniu 9 b. m. wybuchł 
pożnr we wsi I asik, pow. piński. Pożar 
zniszczył 54 domy mieszkalne, 22 stodoły, 
44 spichrze z plon ,*j tegororznemi, 13 obór,

4f cnlewów z Inwenłnrzem i nadto 10 Innych 
zabudotyań gospodarczych. Straty wynoszą 
powyżej 160 tysięcy.

TAB0RYSZKI
W Taboryszkach, gminy turgielskiej jesz­

cze w ubiegłym roku szkolnym praca oświa­
towa pozaszkolna poczyniła poważne kroki 
naprzód. Był tu taj prow adzony ogólno­
kształcący kurs dla dorosłych przez miejsco­
we siły nauczycielskie pp. Białasa St. i Kur- 
kulówrię J. Młodzież pozaszkolna tak się 
wyrobiła społecznie na  kurs.e i w organi­
zacjach, że na izakończenie tego kursu mogła 
wystąpić publicznie z samodzielnie opraco­
wanemu referatami — nawiasem mówiąc zu­
pełnie udatnemi. Istnieje tu taj organizacja 
Stowarzyszenia Młodzieży Polskiej pod opie­
ką miejscowego ks. proboszcza Wołk-Kara- 
czewskaego, prawdziwego przyjaciela niło 
dzieży. Z rozpoczynającym się okresem je­
siennym i zimowym prawdoDodobnie pow­
staną placówki oświatowe, które jak i w 
latach ubiegłych będą przyczyniać się do r od­
niesienia pozio-mu kulturalnego ludności.

Edw. Aluchna.

WIAZYN
Obserwując ostatnie wiece protestacyjne 

przeciwko wystąpieniom ministra niemiec­
kiego Treviranusa doszedłem do wi insku, 
że duch patrjotyzmu jest może potężniejszy 
tu n a  naszych ziemiach niż w głębi Polski. 
Aby ten fakt skonstatować, trzeba okazji, 
lub wydarzenia politycznego, k tm e posłuży 
za szalę do oceny uczuć piitrjolycziiyeh i n a ­
rodowych.

W  prasie miejscowej głośnem echem od­
biły się z najzapadlejszych miejscowości 
wiece i akaldemje protestacyjne przeciw 
Niemcom, organizowane przez Zarządy Zwią­
zku Strzeleckiego, tej najpotężniejszej dziś 
organizacji tu na kresach. Skonstatowałem, 
że Związek Strzelecki lepiej potrafi zdobyć 
zaufanie miejscowej ludności', niż inne o r ­
ganizacje, bądź swoją ideologją, bądź śmiałą 
i zdecydowaną inicjatywą.

W iazyń mała i głucha mieścina, leżąca 
we wschodnio połua.nliowej częś&i1 powiatu 
wilejskiego była widownią w dniu 5 paździer 
n ika  r .  b. n ielada ożywionego ruchu. Od­
działy Strzeleckie, Straż Ogniowa, dziatwa 
szolnii ze sztandarami wszystko to przem a­
szerowało sprężystym i pewnym krokiem 
ulicami miasteczka do cerkwi na  nabożeń­
stwo (kościoła bowiem niema).

O godziinie 13-ej na placu rynkowym od­
był się zgromadzony przez Zarząd Strzelca 
miejscowego instruktora P. W i W. F  Sta­
nisława Czapiairskiego wiec, który zgroma­
dził około 30G osób okolicznej ludności.

Podniosłe okolicznościowe przemówienia 
wygiosili pp. Jan  Kanbowniezek, Józef Cho­
lewiński i Stanisław Czaplarski. P rzemówie­
nia .potrafiły tak pobudzić uczucia zebranej 
ludności, że odrazu zniknęły różnice n a rodo­
wościowe, Polak, Białorusin, Żyd, każdy w y­
dawał złowrogi pomnik  przec.iw zachłan­
ności niemieckiej.

Po przemówuoniach wzniesiono entuzja­
styczny okrzyk na cześć Marszałka Piłsud­
skiego i Prezydenta Rzplilej Polskiej oraz 
odśpiewano Rotę.

Ż a  pomoc w organizowaniu tego protestu 
i uświadomieniu dziatwy szkolnej należj się 
uznanie kierownikowi szkoły p. Janowi Kar- 
bowniczkowi oraz nauczycielkom pp. M ani 
Stareównie i J. Tatuńczakównie.

Obecny.

MIELEGJANY
+  Rozwój spółdzielczości u ras. W dniu 

5-go październil a r  b. staraniem miejsco­
wych orgsmizacyj społecznych: Spółdzielni
Spożywców, Kasy Stefczyka i Spółdzielni 
Mleczarskiej, obchodzono tu „Dzień Spół­
dzielczości11. Uroczystość rozpoczęto nabo­
żeństwem w kościele parafjalnym, porzem 
o godz. 14-ej, w sali szkoły powszechnej, pre­
zes Kasy Stefczyka ,p Malinowski, zagnił od­
czyt na  temat: „.Znaczenie Dnia Snółuziel- 
czosci i rola spółdzielczości na  ws.i“, który 
następnie wygłoszony został przez przedsta­
wiciela Związku Sp. Sp. „Społem w W a r­
szawie, p. Jana  .Malko, w  obecności licznie 
przybyłych członków Spółdzielni i 6ympa-

SŁ0B0DA
Dnia 5 b. m w szkole powszechnej w Slu- 

bodzie, gnnny turgielskiej licznie zebtała  się 
młoazież „ozutzkolna, zorganizowana w Ko- 
łc Młodzieży Wiejskiej i wespół z kierowni­
kiem szkoły p. Anielskim J., jego w spółpra­
cowniczką p. Giztanką WT. oraz przybyłym 
z Wilna instruktorem oświaty pozaszkolne; 
■mówiła plan p racy  pozaszkoLnej w Kole. 
Postanowiono wynająć lokal pod świetlicę, 
k tóra  zostanie uruchomiona z dniem 1-go 
listopu da r. b. Obecnie młodzież pozaszkolna 
w Stobodzie zajęta jest końcuwemi pracami 
gospudarczemi w polu, a jedyine w niedziele 
i święta poświęca wolny czas n a  rozrywki 
ulturulne jak sport, korzystając z zainstalo­
w anej przy szkole powszechnej piłki siat­
kówki i koszykówki.

 O O---

Po odczycie, na zaproszenie zarządu Spół­
dzielni Spożywców wszyscy niemal oBecni 
udali się na zwiedzanie tej Spółdzielni, w 
jej własnym domu, przy piacu rynkowym.

Przy szczelnie zapełnionym dość obszer­
nym lokalu sklepu, władze Spółdzielni sk rom ­
nie podejmowały zwiedzających łakociami, 
wytwarzam mi przez fabrykę spółdzielczą 
.Społem". Jednocześnie zapoznano obecnych 
z rozwmj ni Spółdzielni, który' jest godzien 
podziwu. W roku 1923, podczas kryzysu w a ­
lutowego, Spółdzielnia posiadała własnych 
funduszów... z. 14 gr. 50, dziś, po 6 latach 
żmudnej pracy, fundusze własne stanowią 
zt. 9.310.—- (w tern: fund. ud z. 4.250.— i 
społeczn. 5.000.— ). Kosztem zł. 7.000.— w r. 
b. wykończono dom, w którym mieszczą się: 
skh.p, skład i biuro. Obrót roczny z utargów 
w 1929 r stanuw.it zł. 106.000.— (r. poprz. 
67.600), przy czystej .nadwyżce zł. 3.010.—. 
Zn ostatnie lata Spółdzielnia zaoszczędziła 
dla 160 swoich członów ponad 4.000 zł. które 
w focinie zwrotów nadebranego od ich za­
kupów im wypłaciła. W  sezonie posiewu 
żyta w r .  b. Spółdzielnia sprowadziła  10 w a­
gonów nawozów sztucznym

Słabą s 'roną  działalności Spółdzielni jest 
zanik akcji społeczno-wychowawczej i p ro ­
pagandowej, co należy tłumaczyć dotychcza­
sowym brakiem  Judzi przygotowanych do tej 
pracy, to też w ruchu członków od kilku lat 
panuje martwota.

Jest jednak nadzieja, że wobec coraz 
większego zainteresowania Sjpóldzielczośoią 
ze strony miejscowego nauczycielstwa p rzy j­
dzie ono z pomocą w tej akcji, a niezowadnia 
należny rozwój organizacyjny placówki b ę ­
dzie zapewniony obok z pomyślną gospo­
darką.

Jako dowód znaczenia p ropagandy spół­
dzielczej, k tórą w tym dniu zapoczątkowano, 
należ ' przytoczyć fakt zapisań a się na człon­
ków S-ki 7 obywateli z grona biorących 
udział w zwiiedzaniu Spółdzielni.

Mimo woli naprasza  się chęć szczerego 
uznania pożytecznej pracy Zarządu i Rady 
Nadzorczej S-ki w osobach: pp. P. Miakisza, 
St. Maczana i J. Bojaruńca. j. ir_,

DUKSZTY
+  Poświęcenie kaplicy Onegdaj odbyła 

się w Duiksztach uroczystość poświęcenia no- 
wowybudowanej kaplicy. W uroczystości po­
święcenia udział wzięło całe miejscowe społe­
czeństwo katot ckie oraz  przedstawiciele 
władz.

KOŁTYNIANY
+  Pożar lasu. W  rejonie Rołtynian na 

tereni° pow. święciańskiego wybuch! pożar 
lasu. Pastwą ognia pad*o 15 b a  ,asu

Przyczyną pożaru nieostrożne obchodzę, 
nie się z ogniem

Popierajcie L gę Morską 
TT"r..,r j Rzeczną ii -— ; :
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kuch przedwyborczy.

Akcja przedwyborcza w Wilnie 
i Wileńszczyźnie.

l \  ' \ z i  & h  teatrów  świetlnych 
za B. B. W. R.

Z arząd  Polskiego Z  rzerzenia  
' T e a t ró w  Se/ .et lnych wo jew ódz tw a 
wi leńskiego sol idaryzując ię z me- 
ffnorjałem Stowarzyszenia  Właścicieli  
T e a t r ó w  Świet lnych województw:  
białos tockiego,  poleskiego,  n o w o ­
gródzkiego i wołyńskiego,  uzasau-  
n iającym koniecznośó “s k o o rd y n o w a­
nia  akcjj tea t rów swiet łnych,  jako do- 
aiiosłego czynnnea p ro p a g an d o w e g o  
w  celu poparc ia  Bezpar ty jnego Blo­
ku  Współpracy z Rządc-m, powia­
domił  oficjalnie Wileńsk W o j e w ó d z ­
ki Komite t  W yb or czy  B. B. W. H.
0 swym akces e i gotowooci wspoł- 
działat.ia.

Rozwój Kół SBWP na wsiach.
S e k r e t a r j a t  W i l e ń s k i e g o  W o j e w ó d z k i e g o  

K o m i t e t u  W y b o r c z e g o  B B W R  o t r z y m u j e  c o ­
d z i e n n i e  m n ó s t w o  l i s t ó w  p o w i a d a m i a j ą c y c h  
•o  r o z w o j u  a k c j i  B B W R  n a  p r o w i n c j i .  W e  
w s z y s t k i c h  z n a c z n i e j s z y c h  o ś r o d k a c h  n i e z a ­

l e ż n i e  o d  K o m i t e t ó w  G n  i n n y c h  B B W R  p o ­
w s t a j ą  K o ł a  l o k a l n e ,  o d e g r y w a j ą c e  d o n i o s ł e  

i r o l e  k o m ó r e k  o r g z n i z a c y j n y c h .
N a  t e r e n i e  n p .  p o w .  o s z m i a ń s k i e g o ,  p o -  

■ w s t a ł o  j e s z c z e  w  d n .  2 8  u b .  m .  K o ł o  B B W R  
< we  w s i  C i e l e i y s z k i .  g r a .  p o l a ń s k i e j .  P r e z e ­
s e m  K o ł a  z o s t a ł  w y b r a n y  p .  J a n  Ł o k u c i e -  

^ e w s k i ,  s e k r e t a r z e m  S y l w e s t e r  K u m a n o w i c z ,  
z a s t ę p c ą  p r e z e s a  W i t o l d  K o n o l i b i c ,  z a ś  z a ­
s t ę p c ą  s e k r e t a r z a  F r a n c i s z e k  F a l e w i c z .  K o ł o  
t o  r o z w i n ę ł o  b a r d z o  ż y w ą  a k c j ę  p r o p a g a n ­
d o w ą .

D i i i *  5  b .  i n .  o d b y ł o  si<* b a . d z o  l i c z n e  
z e b r a n i e  w e  w s i  S ł o b o d z i e  g m .  k u c e w i c k i e j  

' t e g o ż  p o w i a t u .
Z e b r a n i e  z a g a i ł  p .  Z e n o n  R o d z i e w i c z  

w y j a ś n i a j ą c  c e l e  i z a d a n i a  B B W R .  P o  d y B -  
 ̂ . k u s j i  z e b r a n i  j e d n o g ł o ś n i e  p o s t a n o w i l i  z o r ­

g a n i z o w a ć  K o ł o  B B W R .  W  s k ł a d  z a r z ą d u  
w o s z l i '  j a k o  p r e z e s — p .  G r z e g o r z  S z u m s k i ,  
o r a z  p - p .  T y m o f i e j  G a w r y j e n k o ,  A n t o n i  F i e ­
d o r o w i c z  i J a n  I w j e w ,

W  u c h w a l o n e j  r e z o l u c j i  z e b r a n i  z ł o ż y l i  
h o ł d  P i e r w s z e m u  O b y w a t e l o w i  P a ń s t w a ,  P a ­
n u  P r e z y d e n t o w i  M o ś c i c k i e m u  i B u d o w n i ­
c z e m u  P a ń s t w a ,  M a r s z a ł k o w i  P i ł s u d s k i e m u ,  
• o ś w i a d c z a j ą c  j e d n o m y ś l n i e ,  ż e  a t a r o o b r z ę -  
< ł o w c y  s k u p i e n i  w e  w s i a c h  S ł o b o d z i e ,  M a l i "  
m ó w c e  i W ę g ł a c h ,  z g o d n i e  p ó j d ą  d o  w y b o -  
t ś w  w  s z e r e g a c h  o d d a n y c h  W o d z o w i  N a -  
t r o d u .

AKCja BBWR. w Oszmianie.
H oid oficerów  rezerwy dla Marszalka 

P iłsudskiego.
Dnia 10 b. m. odbyło się liczne 

zebran ie  członKÓ^ Związku  O  j e ­
rów Rez e rw y  w Oszmianie .  Z a r ząd  
Pow ia tow y  Związku,  stwierdziwszy 
jedn om yś lność  swych członków w 
związku z konieczneJcią  rozwinięcia 
akcji na  rzecz BBWR.,  zadeklarował  
i w ą  współpracę  z BBWR wysyłając 
jednocześnie,  d ep e szę  hołdowniczą  
do Marszałka  Piłsudskiego,  z a p .w -  

.niaiąr,  ż t  oficerowie reze rw y stoją 
wiernie przy swym K om endanc ie
1 są gotow.  do spełnienia wszystkich 
je go  tozkazów.

W  tymże  dniu odbyło  się analo- 
.giczne zebranie  b. wo jskowych pow. 
oszmiańskiego,  k tó re j  rc wnież za­
kończyło  s.ę manifettaCją na  cze ić 
Mar sz ałka  Piłsudskiego,  do  którego 
w ys łano d epeszę  z wyrazami  hołdu 
i żołniersk.ego oddania

Uchwała inwalidów.
N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  I n ­

w a l i d ó w  —  c z ł o n k ó w  S p ó ł d z i e l n i  S p r z e d a w ­
c ó w  G a z e t  w  W i l n i e ,  o d b y t e  d n i a  8  p a ź ­
d z i e r n i k a  1 9 3 0  r. z  o k a z j i  w y b o r ó w  d o  S e j ­
m u  * S e n a t u  p o w z i ę ł o  n a s t ę p u j ą c ą  r e z o l u c j ę :

„ P o p r z e ć  z a m i e r z e n i a  M a r s z a ł k a  P o l s k i  
J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o ,  z d ą ż a j ą c e  d o  z m i a n y  
K o n s t y t u c j i  i u f u n d a m e n t o w a n i a  M o c a r s t w o ­
w e j  P o l s k i  n a  z d r o w y c h ,  g r a n i t o w y c h  p o d -  
a t a w a c h .  N a d z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e ­
n i e  I n w a l i d ó w  c z ł o n k ó w  S p ó ł d z i e l n i  S p r z e ­
d a w c ó w  G a z e t  w  W i l n i e ,  s t a j e  j a k  j e d e n  
r n i ą ż  d o  d y s p o z y c j i  B u d o w n i c z e g o  P o l s k i  
M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k i e g o * * .

Z ruchu wyborczego B.B.W.R. 
w pow. Witejskim.

D z ‘ęki in tensywnej  akcji Karni- 
er>. i Sekre tar i a tu  Pow iat ow eg o  

BfclWR w Wilejce,  w e  wszystkich  
ważniejszych oś rodk ach powiatu 
p rz ep ro w a d zo n a  zos tała pomyślnie 
organizacja Komite tów Gm nnych 
i Kól BBW R

Komite ty  Gm inne dziriają:  w
V iazyniu, Izy, Kurzencu,  Zodzisz-  
kach.  Mule gm. wojstomskicj ,  K o ­
sowiczach,  Bud sławi u, Dołninowie,  
Koscieniewiczach,  llji Chocień- 
czycach.

T rz e b a  nadmienić ,  iż nas t ro je 
^ursród ludności białoruskiej  tego p o ­
wiatu,  k ter a  już w znacznej  mierze

przy poprzed nich  wybo rach  popar ła  
listę BBWR.,  obecnie  rzec można 
są ca łkowicie jednol ite.  Ludno ść  
pow.  wilejskiego masowy b.erze 
uazia ł  w akcji BB , /R. ,  nie d o p u ­
szczając nigdz e do głosu agi ta to­
rów .n.iyoh list. Na zebraniach 
w. t j ski  ch wszędzie słychać protes ty 
przeciwko „C en t ro lew ow i '  i tym 
p rz yw ódcom  ruchu białoruskiego,  
którzy dziś i ł ą  wspólnie z wyw ro­
towcami  ukraińskimi .

Jakie t em po  przybiera  akcja  
BBWR. na terenie  tego powiatu,  
świadczy wy mown ie  nas tępu ją ca  
v/ iadomość z Dofbinuwa:  odbyło  się 
tu zebra  lie Kola Gminnego  BB5vR. ! 
przy udziale rep re zen tan tów  P rzy ­
sposobienia W  ojskowego i W y c h o ­
wania  Fizycznego, Kasy Stefczyka,  
Spółdzielni Mleczarskiej ,  Koła  Pol­
skiej Macierzy Szkolne, ,  Koła  Li gi 
O b ro ny  Powiet rznej  P ań s twa,  Z w i ą z ­
ku Pracy Obywatelskie j  Kobiet ,  Z w i ą ­
zku t 1 j l sk iego Nauczycie ls twa Szkół 
Powszechnych ,  S tow arzyszen ia  Re 
zerwistów i b. -Wojskowych i innych.  
Między inneml  na  zebraniu  tern 
wyłoniono Sekcję  P ro p ag a n d o w ą ,  
F inansow ą i Łączności .

Dnia n as tęp n eg o  odbyło się znu- 
wu zebranie  tegoż Komitetu,  w 
k tn rem  wzięło udział  70 osób,  wciąg- 
n  ę tych do ściślejszej akcji K o m i ­
tetu.  P rezes  Koła  p. Kulisz ztozył 
szczegółowe sp rawo zdan ie  z p rz e ­
biegu zebrania porozum ie waw czego 
z organizacjami  i instytucjami  spo­
łecznymi na  terenie  gminy, p o d ­
nosząc  zn aazenie  solidarności w szy ­
stkich w sprawie  poparc ia  listy 
Bezpar ty jnego Bioku

N a  tmnze zebran ia  J o  wspó ł­
pracy w sekcjach dokoo p to w an o  
jeszcze k. lkudziesięciu działaczy 
społecznych i oświatowych z terenu  
gminy.

Ruch przedwyborczy wśród 
Białorusinów.

Tarcia w śród B iałoruskiej Chadecji.
W związku z zbl iżającym się 

terminem składania  list ok ręgowych 
doszło do p o w a i  l ieszych nif-poro- 
zum.on w łonie Białoruskiej C h a ­
decji. P o w o d e m  nieporozumień były 
natura lnie osobiste animozje k a n ­
dy dat ów  na  posłów i targ o p ierw­
sze mie sca n a  listach W ładze  
Białoruskiej Chadecj i  były pono 
n.eza dowolone z działalności p o ­
przednich p o s K w  tego s t ronnic twa 
pp.  A. Stepowicza  i K»ruzy.  W  
obecnych  wy Dorach postanowiono 
w ysunąć  no wych ludzi. 1 u 6.ę kry,z 
źródło n ieporozumień.  V» rezultacie 
wystąpi ł  z Białoruskiej Chadecj i  b. 
poseł  A. Stepowicz,  w y d a w c a  „Bia­
łoruskiej Krynicy".  Z  ramienia C h a ­
decji B aloruskiej  mają  kandydować,  
pp.  Dr. Hrynkiewicz  i inż Klimowicz.

Os ta tn io  rozeszły się naw et  p o ­
głoski, że Chadecja  Białoruska nie 
w eźm ie  udziału w wybarach.

B. pos. Jaremicz,  p rzywó dca S,e! — 
Sajuzu p o d o b n o  nie wystawi  sw o ­
jej kandyda tu ry  przy obecny ch  w y ­
borach.

„2Lmahanpic“ kom unizujacy od- 
łam daw nej  „H ro m ad y "  rozpoczęto  
in tens ywną p racę  wyborczą.  J iii 
odłam oprócz  listy państwowe j  i ok 
ręgowei ,  list demonst racyjnych z b. 
posłami , przebywającymi  obecnie  w 
więzieniu,  na  czele,  ma wystawić 
w każd y m  okręgu  inne listy z mniej 
bojowymi kandyd atami .  Ma to być 
pew n eg o  rodzaju  asekurac ja  przed 
uni eważnieniem listy „ Z m a h a n n 1" . 
W  obozie tym się mówi  o k a n d y ­
da turach d-ra Marc.  nczyka, p. Szab ­
łowskiej,  b. nauczycielki  z pow.  dziś- 
lueńskiego i p. Balickiego z Grodna.

Białoruski „Centrosajuz",  idący 
do w yboró w  samodzielnie,  u sku­
tek rozbić a per t raktacyj  z Białoruską 
C h a d e c ą  i „Siei Se | uzom‘ nie w y ­
s tawia listy państwowej .  Z  ramienia  
„Centrosaiuzu"  mają  k an dydow ać  
pp. Ii jaszewicz i Hryszkiewcz,  obaj 
nauczycie le  g imnazjum białoruskiego 
w Wilnie, Karol,  naucz,  scminmijum 
białoruskiego w Wilnie, p. Kruk  — 
ra d n y  m. Wilna  i inni

Nł oaciiiku nowogróaziam 
Fontu wyborczego.

Prasu opozycyjna  widząc  z k a ż ­
d y m  do jem  wzras ta jące  wśród sze­
rokich m as  znaczenie  hase ł  zn ien a­
widzonej  przez  t .epie  „sanac, ."  ima 
się w bezsilnej  wściekłość:  o s ta tecz­
nego ś rodka — neg ow an ia  wszyst ­
kiego,  co tylko wypadk i  dnia  w y n o ­
szą na  powierzchnię  życia, a co 
świadczy o za łamywaniu  się, słabo 
widocznie s ce m e n to w a n eg o  frontu 
opozycyjnyc h  s tronnictw.

Z a p o m i n a j  : pan ow ie  z p od  zn a ­
ku  czerwonegc sz t andaru  (boć w szy ­
scy mu obecnie  skwapliwie s łuży­
cie), ze n. :ma nic „bardziej  bezsil ­
nego,  jak przeczenie czys te",  jak to 
ktoś pięknie powiedział .

Z  bezczelnością,  g o d n ą  lepszej 
sprawy,  wykrzykujecie  na ł amach 
swoich suchotr. iczych pism, że nie 
było i n iema rozłamu w „Stronnic­
tw:* CFJopsk e m “. „Końby się śmiał" 
— mówią  żartobliwie now ogród zcy  
wyborcy i o to  już im życie niesie 
potwierdzenie  te niezbitej  prawdy,  
że w państwie  os ławionego . L w i — 
Cen tra"  coś się n iedobrze  dzieje.  
Oto bistorja E ra zm a B anasz ew sk ie ­
go. b. czołowego k a n d y d a ta  1 ity 
„W y  z wolenia" (Centrolew)  w o k r ę ­
gu lidzki.n. — P an  b. poseł  B a n a ­
szewski ,  człowiek zacny,  działacz za ­
służony. zrozumiał,  że w tym prze* 
świetnym „bogoojczyżr i iano-czerwo­
n ym "  obozie coś się nie klei, spo j ­
rzał wstecz  i z przerażen iem  zo ba ­
czył, że sam ochcąc  wlazł w błoto 
po kolana.  A  ze z natury  jes t  czło­
wiekiem czystość lubiącym,  p lunął  
po za  siebie i nie oglądając się wię­
cej pom asze ro wa ł  równym,  i.ołr.,er 
skim krok.i^m do O bozu  W a r o w n e ­
go, n a d  którym k o m en d ę  sprawuje  
u k o chany  „Dziadek" .

Jego list otwar ty ,  zamieszczony 
w  dniu 10 b. m. w „Życiu  Nowo-  
gi sdzk em",  a po dany  „wszem w o­
bec  i kazc.emu z osob na"  przez 

• A  T. to has ło rzucone w sze re ­
gi tych wszystkich  oba łam uconych  
j ednostek ,  które jeszcze n iezupełnie  
świadom e rzeczy,  tkwią w opozy-  
cy jnem błocie.

Dalej  panowie!  Wys tąp ić  z za ła­
m an eg o  szeregu,  póki jeszcze czas!

R ów ny krok! Kierunek:  O bóz
Warowny Marszałka Piłsudskiego!! 
Marsz!! K. H

Kandydatur? b. senatora Tru- 
sktera przeszkodą do utwo­
rzenia jednolitego żydowskie­
go bloku wyborczego w  Wilnie

W czoraj odbyła się ostatnia na rada  w 
sprawie utworzenia jednolitego Żyd Bloku 
Wyborczdgo w Wilnie. W naradzie  wzięli u- 
dział przedstawiciele wszystkich organizacyj 
żyd. i par ty j  politycznych za wyjątkiem 
„Bundu“, który występuje jak wiadomo z o d ­
dzielną listą. Na naradę  nie przybyli również 
przedstawiciele ortodoksów.

Podczas narady, k tóra  trwała kilka go 
dzi,n uzgodniono cały szereg kwestyj, które 
stały dotychczas na przeszkodzie do u tw o­
rzenia jednolitego bloku wyborczego, i -nie­
spodzianie wszystko się rozbiło o... drugie 
miejsce na liście, którego kupcy żądali d la  b. 
senatora Trusikiera.

Żądanie to napotkało jednak na  sprzeciw 
demokratów i innych organizacyj, które zga­
dzając się ,z t-em iż na  pierwszem miejscu fi­
guruje sionista dr.  Wygodzki żądali drugiego 
miejsca dla wilnianina i przedstawiciela sfer 
demoratycznych Czernichowa lub też dr.  Sza- 
bada.

Porozumienia nie osiągnięto, wobec czego 
siprawa utworzenia jednolitego bloku żyd. nie 
doszła do skutku. (c)

Inauguracja roku akademickiego.
Wczoraj’ w Un iwersy tecie  Stsfa-  

na  Batorego odbyła  t ię  uroczysta 
inauguracja  roku akademickiego.

„oczystość rozpoczęła  się o godz.  
11-ej nab o ż eń s tw e m  w kościele św. 
Jana.

P o  n a b o . e ń s tw ie  o godz 12 ej 
w Auli Ko lumnow ej  w o b ec  senatu  
i dos tojnych gości, wśród  których 
między .mymi byli vice mi.i .ster W.  
R. i O. P. ks. prof. Żongoł łowicz,  
wo -w o d a  Wł.  Raczkiewioz,  biskup 
M.chalk.ewicz,  arcyb.  prawos ławny 
T eo d o z j j s z ,  konsul  łotewski  p. Do- 
nas ,  prezyden t  mias ta Fc ejewski,  
prezes  Sąd u  Apel.  Bzowski  i prezes  
Izby Kont iul i  Pie t raszewski ,  oraz 
licznie zgromadzonej  młodzieży,  o d ­
był się uroczysty akt  o twaic ia  roku.  
P o  odśpiewaniu  pieśni  przez  chór 
akadem.ck i ,  J. M. rektor,  ks. Czes ław 

alkowski,  złożył sp rawozdan ie  za 
rok akad.  1929 30, z k tórego wyn ika, 
że U. S. B. stale cię rozwija,  a 
ilość słuchaczy wzrasta;  w roku 
akad.  1929 30 było na  U. S. B. 3416 
s tudentów,  czyli o 239 więcej niż w 
roku poprzednim.  Na  zakończenie  
ks. rek tor  złożył po dz ięk ow an ie  min. 
Staniewiczowi  za pom oc  udzie loną 
w utworzeniu  IV ro ku  Studjm R o l ­
niczego oraz ia tedry  Hodowli  i p o ­
dziękowanie  wojewodzie  Raczkiewi- 
czowi za s tałą życzliwość i opiekę  
ok azy w an ą  młodzie /y  akademickiej ,  
po czem wręczył insyguja rektorskie:  
pier-cien, berło i łańcóch n ow em u 
rektorowi , prof. dr Aleksandrowi  
Januszklewi- czos u:

O be jm ując  k ierownictwo W s z e c h ­
nicą Batorowa J. M rek tor  prof  Al. 
Januszkiewicz  wygłosił  n as tępu ją ce  
przemówienie.

Przemówienie ReKto.a Uiiiw. 
Stefana Batorego Prof. D-ra 

Aleksandra Januszkiewicza.
Wiitam X. Wice-Ministra, witam Pana W o­

jewodę, wiitam Ekscelencje, dostojnych Goś­
ci, szanownych Kolegów ,i kochaną Młodzież!

W uam  i dziękuję za zaszczycenie dzisiej­
szej uroczystości swojein przybyciem.

Widzę w tem dowód życzliwości i zainte­
resowania dostojnych Państwa sprawami n a ­
szego Uniwersytetu, a  o tę życzliwość i za in­
teresowanie bardzo nam  chodzi. Chociaż Uni­
wersytety z na tury  rzeczy są cicheml przy ­
bytkami nauki, gazie, zdała od zgiełku ży­
cia codziennego, odbywa się praca naukowa 
i pedagogiczna, jednak zadania dla swej p r a ­
cy uczelnia bierze z życia i pracuje dla ży­
cia; to też pragniemy łączności ze społeczeń­
stwem i niie wyrzekamy się wzajemnego na 
siebie oddziaływania.

Z woli szanownych Kolegów przypadł mi 
wiielki zaszczyt, lecz -łącznie z purpurą  rek 
torską włożono na  bark i moje ciężar meiada 
i gdy w łe j  chwili ogarniam myślą postaci wiei 
kich Rektorów Wszechnicy Wileńskiej: P io­
tra  Skarbi, Marcina Poczobuta, Jana  Śnia­
deckiego, gdy oceniam wszechstronną dzia­
łalność moich najbliższych popi zedników, to 
jeszcze bardziej odczuwam brzemie odpowie­
dzialności i troskę, czy zdołam sprostać za ­
daniu  1

- Te wątpliwości s ia ram  się rozproszyć n a ­
dzieją życzliwej pomocy, jaka  znajdę w  doś­
wiadczonych radach  u członków Senatu Aka- 
demicikego, a przedewszystkiem u Ciebie, 
czcigodny Księże Rektorze, który po dwulet- 
niem sprawowaniu swych ciężkich obowiąz­
ków  p.zakazujesz je dzisiaj w pełni doświad­
czenia i znajomości życia Uczelni i w chw a­
le położonych d la  Niej zasług. Że to były do-

Wobec odmowy Kapituły.
P c  dłuższej przerwie wakacyjnej  

dn.  9 b m odbyio się zebranie 
komite tu  organizacyjnego obchodu  
500 ej roczn cy zgonu W Ko. W i ­
tolda, projeKtowan-go pierwotnie 
w dn.  27 października.

'Na zebraniu wsp om nian em  stwier­
dzono i edoakże  wielką  t rudność  
zorganizowania  obchod u w terminie 
oznaczonym,  raz ze względu na  
n iesprzyja jącą wszelkim uroczystoś­
ciom atmosfe rę  przedwyborczą ,  b 
po  wtóre ze względu n a  koniecz­
ność  zmiany programu obchodu.

Jak wiadomo,  „gwoździem" o b ­
chod u miało być us tawienie  i p o ś ­
więcenie sarkofagu W  Księcia w 
krypc ie  Bazyliki Sarkofag został  
już w znacznej  mierze  w y konany  
pizez  prot. Bałzukiewicza.  Jeszcze 
na  wiosnę Komite t  Organizacyjny 
poczynu odpo wiednie  urarania u 
miejscowych władz kościelnych o

pozwolenie  umieszczenia  sarkofagu 
w Bazylice. Decyzja  w tej mierze 
zos ta ła  uzależniona od zgody K a p i ­
tuły wileńskiej .  Kapi tu ła jednakże 
drugo r.ie udzielała odciowiedzi,  a 7 
wreszc .e  nades ła ła  ją dopiero  we  
wrześniu i wbrew oczekiwaniom,  
odmown ą.

Komitet  znalazł  się więc w t r u d ­
ne j  sytuacji.  Czein wypełni ł  pro­
gram obchodu? N a  zebraniu  w d. 
9 b m poruszono szereg p ro jek ­
tów, z kórych ża den  nie spotkał  
się z przj-jęciem ifcdnomyślntm.  Wo 
b ec  tego wybrano  komis ;ę, k tóra  
m a sie zająć zbadan iem wys unię­
tych  projek tów i w zależności  od 
przyjęcia togo lub innego ustalić 
a a t ę  oochodu  którą  na jp ra w d o p o ­
dobniej  w ypa dn ie  przsunąć  na  p o ­
łowę  grudnie.

Stanowisko,  za ję te przez Kap i ­
t u ł ę  wym aga  osobnego  omówienia.

K R O N I K A
D z i ś :  M a k s y m i l j a n a ,  B e r t y ,  

J u t i o :  E d w a r d a  K r .  W .

Wschód itłońca—g. 5 m, 54. 
Zachód , —g. lom. 50.

Spostrzeżenia Zaktąlu tne.eorolog;. U. S. B. 
w Wilnie z dnia 11 X- 1930 roku.
C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  w  m i l i m e t r a c h :  765 

T e m p e r a t u r a  ś r e d i  . a  - f -  6°  C

• n a j w y ż s z a :  - f  11° G
■ [ n a jn iż sz a :  -j- 3° C  

O p a d  w  m iU m r tra c h : —
W ia tr  p r z e w a ż a ją c y :  p o łu d n  z a c h o d n i.  
T e n d e n c ja  b a r o m  w z r o s t .
U w a g i:  p o g o d n ie .

OSOBISTE.
— Bawił w Wilnie ostatnio p. Georges 

Oudard. znany au 'o r  wielu prac poświęco­
nych Polsce. Gość francuski zwiedził polskie 
wybrzeże bałtyckie, Gdynię i Pole&ie i obec­
n i .  przybył do Wilna już po raz drugi, gdyż

bawił tutaj jeszcze przed dw^ma taty w c-lu 
zapoznania się z rozwojem Ziemi Wileńskiej. 
Pan  Oudard przyjęty był w pałacu przez p. 
wojewodę z którym odbył dłuższą konferen­
cję o stanie rozwoju gospodarczego i kultu 
ralnego Wileńszczyzny w ciągu dwóch csstat 
nich lat, od drwili jego poprzedniego tutaj 
pobytu.

MIEJSKA
— Posiedzenie Komisji Finansowej. W

najbliższy czwartek dnia 16 b. m. w lokalu 
Magistratu odbędzie się posiedzenie miejskiej 
Komisji Finansowej z następującym porząd­
kiem dzłfennym: 1) sprawa przebudowy roz- i 
dzielni na elektrowni miejskiej, 2) sprawa u- 
zupełnicn-ia statutu opłat przemysłowyrh, 3) 
przeniesienie kredytów z jednych działów 
budżetu r. 1930-31 do innych.

— Ustosunkowanie się Rady Miejskiej do 
uwag Urzędu W7ojewódzklego. ‘Jak się dowia­
dujemy, na  najbliższem posiedzeniu Rady 
Miejskiej rozpatryw ana będzie m. in. spiawa 
ustosunkowania się do zastrzeżeń Urzędu Wo 
jewódzkiego w stosunku do obecnego b u d ­
żetu.

W swoim czasie zastrzeżenia wyrażone

bre rządy mogldśmy się przekonać z wysłu­
chanego przed chwilą sprawozdania, chociaż 
Ks. Rektor skrzętnie wykreślił z n itgo  wszy­
stko, roby mogła o Jego osobistych zasłu­
gach mówić.

Otóż gdy umiejętne rządy poprzednich 
Rektorów i Senatów rozwinęły: życie Uczelni 
i wprowadziły je na norm alną  drogę, >pow ia- 
na  się coraz bardziej rozwijać u wzmagać w y­
dajność pracy naszej.

Więc przedewszystkiem będziemy dbali
0 dalszy rozwój pracy badawczej,  twórcze,. 
Ziemia Wileńska ma pod tym względem .pię­
kne tradycje: z -niej ito płynęły najgórniejsze 
natchnienia  wieszczów, w Wilnie Śniadec­
kich -zrodziła się ongiś nowoczesna myś) przy 
rodnicza. Powinniśmy wyzyskać ukryte siły 
twórcze tej ziemi aby we współdziałaniu z 
innymi wynieść naukę polską i  zdobyć dla 
niej zaszczytne mi-ejsec.

Powinniśmy dbać rówmiei o wysoki po­
ziom pracy pedagogicznej, przygotowującej 
młodzież do dalszych samodzielnych studjów
1 do rozmaitych .zawodów.

W  tej pracy współzawodniczą w szlache­
tnym wysiłku Panowie Koledzy, do niej ró w ­
nież wzywam cały personel naukow> pomoc­
niczy, Panów  adjunktów  i asystentów, na 
których opiera się część odpowiedzialne, pra­
cy pedagogicznej.

A żebyśmy mogli w  pracy naszej dostra­
jać warunki do (potrzeb, będziemy w całej 
pełni korzystali z naszych praw autonomicz­
nych i będziemy -tych praw gorliwie strzegli 
a la  aobra  Uczelni.

Aby życie uniwersyteckie było całkowicie 
zharmonizowane, młodzież ucząca się powin­
n a  iść z nami ręka w rękę. Młodzieży -kocha­
na, bierzemy za was odpowiedzialność przed 
Państwem, jak zresztą i przed wami samymi. 
Pamiętajcie, że w rgodnym wysiłku n a j ła t­
wiej dopniemy celu. Poszanowanie uczelni, 
przestrzeganie Je j  przepisów, a zarazem peł­
ne godności zachowanie się w Jej murach i 
poza niemi są  niozbędnemi w arunkam i W a­
szego życia studenckiego. Jesteście nadzieją 
PaństwTa, a macie być kwiatem Jego inteli­
gencji, więc nie zmarnujcie ani chwil: po- 
trzeDnej n a  godne przygotowanie się do tej 
zaszczytnej roli.

Mając przed sobą taki -ideał nie śpieszcie 
na zew haseł wątpliwej wartości, nie daw a j­
cie się wciągać w wir walk, wybiegających 
poza sferę bezpośrednich zainteresowań ży­
cia studenckiego. N-iedośw-iadoze-ni, łatwo m o­
glibyście wejść na błędną drogę zanim czas 
i nauka ukształtują charaktery  i przekona­
nia Wasze.

-Przebrzmiały już echa walk orężnych : 
przyszły czas u trwalania  potęgi Ojczyzny 
wysiłkiem pracy: „Iaą czasy, których znamie­
niem będzie wyścig pracy, jak przedtem byt 
wyścig żelaza, jak przedtem był wyścig krwi**. 
Tema słowy wskazuje drogę i nawołuje nas 
a-o wypełnienia najistotniejszego obowiązku 
naszego Marszalek Józef Piłsudski. On służy 
nam za wzór niezm ordow a-ej pracy całego 
życia dla  dobra Ojczyzny. Imię MaTszałk-a 
Polski, wskrzesiciela naszego Uniwersytetu, 
wymawiam w dniu  otwarcia roku akademic­
kiego ze czcią -i w dzięcznością. (Długoniemu,- 
Rnące oalaski).

Z głęho-kiem pragnieniem dalszego rozwo­
ju drogiej -nam Uczelni otwieram rok akade­
micki 1930-31, 12-ty od chwiLi wskrzeszenia 
Uniwersytetu, a  352 od daty jego założenia. 
Oby był szczęśliwyl

Quod f-elii, raustum, for tunaium ąue su

P o  p izem ówienlu  J M. rektor  
dr. januszk,  :w.cz wygłos ił  i n au g u ­
racyjny w ykład  p. t. „Nau ka  a zna- 
charstwo".  Ś p i t w  chóru ak a d em ic ­
kiego zakończył  tę podn ios łą  u r o ­
czystość.

przez Urząd Wojewódzki omówiliśmy na ła 
m ach „Kurjera Wileńskiego".

SPRAWY AKADEMICKIE.
— Z Kola PrawniKów St. U. S. B. Zarząd 

Koła Prawników poaaje  do wiadomości, ii  
dnia  15 b. m. t. j. we środę w sali Śniadec­
kich U. S. B. o godz. 6-ej wiecz. (18-tej) od 
będzie się odczyt p. iprof- Bissov skiego p. t. 
„Czem jest d la  nas Prawo Rzymskie i jak na 
leży to prawo studjować". Wstęp wolny.

— Obchód 10-tej rocznicy Białoruskiego 
Związku Akademickiego w Witnic Białoruska 
młodzież akadem icka w W dnie organizuje na 
dzień 2 3  listopada r b uroczysty obchód z 
racj-i przypadającej na ten rok 10-tej rocz­
nicy powstania Białoruskiego Związku Aka­
demickiego w Wil-ni-e, organizacji, k tó ra  mie- 
tylko w dziedzinie akademickiej, lecz zarów­
no w społecz-cnj i narodowej w ciągu swego 
is tnienia prowadziła nad-ei ożywioną i owo­
cną pracę.

Na program obchodu złoży się uroczysta 
akadem ja  oraz ma być zorganizowany kon- 
cert-bal. Na dzień obchodu ma być wydany 
jubneuwszowy numer „Studenskiej Dumki 
która tak samo w-ychoazi stale już siódmy- ro s  
W celu należytego zoiganłzowania obchoau 
już są czynior.-e odpowiednie przygotowania, 
prowadzone przez specjalny komitet obcho­
dowy. W obchodzie oprócz białoruskiej mło- 
azieży akademickiej .z Wilna m ają wziąć bez­
pośredni udział przedstawdcłete studentów 
białoruskich z innych miast uniwersyteckich 
Palski Graz zagranicy.

SPRAWY SZKOLNE.
— Nowe szkoły powszechne w Nowej Wi­

li'jee i Trokach. Jak  się dowiadujemy, Rady 
Miejskie N.-Wilejki i N.-Trok w celu uczcze­
nia  10-t-ej rocznicy odparcie na ja i  du bolsze­
wickiego powzięły jednomyślną uchwałę b u ­
dowy trwałego pomnika pracy w postaci 2-cn 
nowych gmachów szkół powszechnych.

Z POCZTY.
— Podjęcie ruchu pieniężnego z Bułgurją.

W ileńska Dyrecja Poczt i Telegrafów podję­
ła wymianę pocztowych przekazów pienięż­
nych z Bułgarją Dotychczas do obrotu były 
dOiDiiszcza-n-e p rzekaz; zwykłe na sumę nie 
piz-ekraczająca 100 dolarów.

Z KOLEI.
— Starania o  przyśpieszenie kolejowego 

ruchu międzynarodowego. Wileńskie sfery 
gospodarcze zwróciły się do Wileńskiej Dy­
rekcji Kolejowej z prośbą o podjęcie starań 
w- celu przyśpieszenia ruchu kolejowego mię­
dzy -Polską a Łotwą i Rosją sowiecką.

ZE ZWIĄZKÓW I STOV ARZ.
—  Zarząd Ligi Morskiej i Rzecznej p o d a ­

je do wiadomości, że termin odsyłania list 
ofiar na łódź u od wodna „Odpowiedź Trevi- 
ranusow i" został przedłużony do dnia 15-go 
listopada r. b.

— Bibljoteczki L. O. P. P-u. W celu akcji

Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, o b ­
strukcję, gnicie w kiszkach, złe trawienie, 
bóle głowy, obłożony język, blada cerę, łatwo 
usunąć, stosując na tu ra lną  wodę gorzką 
„Franciszka-Józefa", hiorąc wieczorem przed 
udaniem się na  spoczynek pełną szklankę.

Gi de. 20'so

P i ^ n a  Helena
St. Gruszczńskl.

propagandowej w -kierunku obrony ludności 
przed atakami lotniczemi i gazowemi, W oje­
wódzki Komitet, Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa zaopatrzył wszystkie gminy powia 
tu wileńsko-trockiego w bibljoteczkj L. O. 
P. P-u zaw ierające odpowiednie broszury i 
książki.

— Ze Związku Roozin Kalolickich. W nie
dzielę dnia 12 b. m. odbędzae Sie w- Związku 
Rodzin Katolickich przy ul. Bakszta 2, ze 
branie towarzyskie połączone z odczytem u 
prof dr. Stefana Glazera p. t. „Eucharystja 
jako  podstawa życia społecznego".

W7 części koncertowej łaskawie udział b !o 
r ą  p. Stefanja Grabowska — śpiew i p. prof. 
PliszkoHRomaszewiczowa — fortepian.

Dla dzieci specjalna zabawa. Początek < 
godz 4.30. Goście mile wioziam. Wejście 
bezpłatne.

— Z Polksiego T wa Eugenicznego. W p o ­
niedziałek 13 października o godz. 19-ej w 
pierwszym terminie d o ile będzie brak  kwo­
rum o godz. 19.30 w drugim terminie (przy 
dowolnej ilości członków) odbędzie sir Nad 
zwyczajne Waine Zebr ime członków Polskie­
go TowarzystwaEuge-nicznego w lokalu P a ­
radni Eugenicznej (ul. Żeligowskiego 41.

Porządek dnia: 1) W ybór nowego preze­
sa, 2) Ustalenie preliminarza budżetu na rok 
1930.

— Zarząd Związku Urzędników P. 1 T. 
podaje do wiadomości członków Związku że
Ministerstwo Poczt i Telegrafów w Wars :u - 
wie poleciło Dyrekcji P. i T. w Wilnie z a ­
przestanie dalszego potrącania, zapomocą list 
plac z poborów urzędników należących do 
Zw iazku Urzędników P i T. w Wilnie, skła­
dek członkowskich na rzecz tego Związku.

Wobec tego składki iza październik r. b. 
i następne miesiące członkowie Związku, k tó­
rzy  pracują  na  prowincji powinni naasyła! 
sami w sposób dla  nich dogodny pod ad re ­
sem Marcelego Testewicza, prezesa Związku 
Urzędników P. i T. w Wilnie, zamieszkałego 
przy ulicy Krzywe-Koło 25 m 2, c zaś, k tó­
rzy mieszkają w Wilnie, zeclic? wpłacał 
składki w lokalu Związku przy ul. Zawalnej 
22 m 10 w dni świąteczne i niedziele od g. 
10-ej do 13-ej, dla którego to celu ustanowio­
ny został dyżur członków zarządu, a następ 
nie na  dowód opłacenia składki bedą wyda 
wane pokwitowania zaopatrzone w okrągłą 
piecięć Zw iązku Urzędników P. i T. w W il­
nie.

SPRAWY BI AŁORUSKIE.
— Nowe czasopismo białoruskie. W  dniu

wczorajszym u k a - ał się pierwszy num er no­
wego tygodnika białoruskiego „Nurodny 
Zwon", wydawanego przez Związek Central­
ny Białoruskich Kulturalno-Oświatowych i 
Guspodarczych Organizacyj i Ln&iytucyj.

Czasopismo nosi charak ter wybitnie wy- 
« borczy.

s p r a w y  r o b o t n ic z e :
— Stan bezrobocia, W  myśl ostatnich d a ­

nych na terenie m. Wilna znajduje się 2319 
bezrobotnych, w tej liczbie mężczyzn 1628 
i kobiet 691.

W  stosunku do tygodnia poprzedniego 
bezrobocie zwiększyło się o 37 osób, na co 
wpłynęło unieruchomienie hutv szklanej Sza- 
piry i częściowa redukcja  robotników w ce­
gielniach

R O Ż N E .
— ■nieruchomienie huty szklanej. Z po­

wodu generalnego rem ontu  fabryki huta szklą 
na -Szapiry została unieruchomiona, skutkiem 
czego utraciło pracę około 40 robotników.

TEA TR  i M U ZY K A
—  Teatr Miejski na Pohulance. Dziś dw a 

przedstawienia. Po południu o godz. 3.30 
i wieczorem o godz. 8-ej ukaże się dw ukro t­
n ie po cenach zwykłych, wzruszająca sztuka 
w ojenna SzeiT,iff‘a „Kres wędrówki1', która 
cieszy się nadzwyczajnem powodzeniem zy ! 
skując coraz większe zastępy widzów.

— „Młody las“. W przyszłym tygodniu 
wejdzie n a  reper tuar  Teatru na Pohulance, 
nader  interesująca sztuka J. A. Hertza „Mlo 
dy las '- z okazji obchodu w całej Polsce 
25-cioiecia walki o szkołę jzolską.

—  Teatr Miejski w „Lutni". Dziś Teatr 
Miejski w „Lutni" czva n )  będzie dwukrotnie. 
Po południu o godz. 3.30 ukaże się po ce­
nach zniżonych „Pan Jowialski" , wieczorem 
o godz. 8-ej „Pierwsza pani Frazerowa".

— „Mała grzesznica". W  przyszłym ty ­
godniu ukaże się ostatnia nowość repertuaru 
francu&iego, współczesna komedja Kirabeau 
„Mała grzesznica".

Próby z tej nowości odbywają się co­
dziennie pod reżyserją R. Wasilewskiego. 
Pracownie teatralne przygotowują dn tej 
sztukj nową efektowną wystawę.

— Jutrzejsze przedstawienia oopularne. 
Jutro, w- poniedziałek w obu Teatrach Miej­
skich odbędą się popularne przedstawienia 
po cenach najniższych od 30 gr„ przeznaczo- E 
ne d la  młodzieży i najszerszych warstw spo­
łeczeństwa.

W  Teatrze na Pohulance wystawioną zo­
stanie doskonała komedja J. Blizińskiego 
„Rozbitki". W  Teatrze zaś , ,Lutnia‘‘ pełna 
pogodnego nastroju ak tua lna  komedja J. 
Rączkowskiego „Nad polskiem m orzem7'.

Obie sztuk ' ukażą się w obsadzie, premje- 
rowej.

Źrótito mocy.
Kocham^ słońce, wielbimy je za dobro­

czynne światło i ciepło, bez którego nie w y­
żyłoby n a  świecie żadne stworzenie. Ale nie 
zdajemy sohie sprawy z ogromu energji. 
Czytałem niedawno cyfry, które wraziły roi 
sie w pamięć Oto n ie  mniej, nie więcej 
tylko każdy cał kwadratowy powierzchni 
słońGa prom ieniuje  w przestrzeń z siłą 50 
koni parowych! Cała powierzchnia słońca 
w każdej sekundzie wyrzuca w przestrzeń 
250 miljonów ton!

Przy takiem promieniowaniu oczywiście 
słońoe traci n a  masie. Praca słońca trwa już 
tak od miljonów łat i pociesza nas miły 
astronom — trwać jeszcze będzie dalszych 
kilka miljonów lat.

Ale oo stanie się z ziemią, kiedy rozrzutne 
w  swej dobroczynnej misji słonce wyda 
wszystko z siebie? Zginie wszystko żyjące 
na z-iałni i  przeto sm utną  jest perspektywa 
dalekiego św ata, bo n a  nią nie będzie rady.

Przed bliskiiemi -nam grożącemi przeciw­
nościami losu możemy 6-ię sami zabezpieczyć. 
W  nas z cm wlasnem osobisiem życm działa 
własna nasza ingerencja k tóra  wiele po­
trafi. ,

Dla siebie i d la  dobra społeczeństwa 
bąd..my oszczędni i lokujmy nasze pieniądze 
w  P K. O.

P. K. O. oszczędności przez nas tair u- 
mieszczone obraca na  podniesienie bogac­
twa K raju  i daje nam  pełną gwarancję bez­
pieczeństwa naszych paemędzy
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NIEDZIELA, dn ia  12 października 1930 r.

10.15: Naoożeńatwo z P m a n ia .  11.58: 3y 
gnał czasu z W arszawy 12.10: P oranek  z 
Fdlharmonji, odczyty rolnicze, muzyka z płyt 
15.00: „Moczenie lnu 1 odczyt. 15 20 Muzyka 
i audycja  dla dzieci 17.15. Wiadomości przy 1 
jemne i pożyteczne. 17.30: Muzyka z płyt 
17.40: Koncert popularny. 19.05: „Fmigracja 
polska we Francj i i organizacja oraz praca 
kulturalno-oświatowa'* odczyt 19 25: Fe i j e - 
ton. 19.40: Program  na poniedziałek i ro zm a­
itości. 20.00: Audycja literacka. 20.30: Kon 
cert, kwadrans literacki, feljeton, kom un ika ­
ty i muzyka taneczna.
PONIEDZI 4ŁEK dnia 13 października 1930 r

11.58: Sygnał czasu z Warszawy. 12.05: 
Muzyka z ptyt 13.10. Komunikat meteorolo­
giczny. 15.45: Program dzienny. 15 50: Lek­
cja frant nsaiego i audycja  dla dzieci. 16.15: 
Muzyka z ptyt. 17.15: Odczyt, 17.45: Odczyt 
p. t. „Oswobodzenie Wilna 9. X. 1920 r. '. 
18.00- noncert.  18.ł5 :  Komunikat sportowy 
19.00: Program n a  wtorek i rozmaitości.  
19.15: Muzyka z płyt. 19.35, Prasowy dziennik 
radjowy. 20.00: Feljeton muzyczny. 20.15: Co 
nas boi.i? 20.30: Operetka „Piękna Helena'* 
Offenbacha, kom unika ty  i muzyka taneczna.

l :

WTORFK, dn ia  14 października 1930 r.
11.58: Sygnał czasu z W arszawy. 12.05. 

Muzyka z płyt. 13.10: Komunikat meteorolo­
giczny. 15.50: Odczyt pedagogiczny. 16.10: 
Program dzienny. 16.15: Muzyka z płyt 17.15’ 
Odczyt i koncert. 18 45: Komunikat Związku 
Młodzieży Rzemieślniczej. 19.00: Program  na 
środę i rozmaitości.  19 10: Feljeton. 19.25: 
Muzyka z płyt. 19.35: P rasowy dziennik ra- 
djowy, opeia  z Poznania  i komunikaty

NOWINKI RADJOWE.
Karusc ł Kiepura pfzeJ mikrofonem.

C i e k a w ą  a u d y c j ę  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h  
n a d a j e  s t a c j a  w a r s z a w s k a  w  p o n i e d z i a ł e k ,  
d n i a  1 3  b .  m  o  g o d z .  2 2 . 1 5 .  R a d j o s ł u c h a c z e  
u s ł y s z ą  a r j ę  z  o p e r y  „ T o s c a "  P u c c i n i e g o  w  
w y k o n a n i u  t a k i c h  s ł a w ,  j a k  K a r u s o ,  K i e p u ­
r a ,  R o g a c z e w s k i  i i n n i .  B ę d z i e  t o  w s p a n i a ł a  
r e w j a  n a j s ł y n n i e j s z y c h  ś p i e w a k ó w ,  m i ę d z y  
k t ó r y m i  z n a j d ą  s i ę  i w s k r z e s z o n e  p r z e z  p ł y ­
t y  g r a m o f o n o w e  s ł a w y  ś p i e w a c z e .

T r a n s m i s j a  s ł u c h o w i s k a .
P i e r w s z e  s ł u c h o w i s k o  s t a c j i  w i l e ń s k i e j  

w  b i e ż ą c y m  s e z o n i e  t r a n s m i t o w a n e  b ę d z i e  
p r z e z  w s z y s t k i e  p o l s k i e  s t a c j e  n a d a w c z e  w  
n i e d z i e l ę ,  d n i a  12 b .  m .  m i ę d z y  g o d z .  2 0  a

20.30. B ę d z i e  t o  s ł u c h o w i s k o  r e g i o n a l n e ,  
r a d j o t r a g e d j a  p i ó r a  H .  R o m e r - O c h s n k o w s k i e j  
p .  t .  . P a ń s t w o  T u t k o w i e  n a  l e t n i s k u * .  W e ­
s o ł e  t o  s ł u c h o w i s k o  r o i  s i ę  o d  t y p o w y c h  
p o s t a c i ,  w ł a ś c i w y c h  W i l n u ,  a  a k c j a  p r z e s u ­
w a  s i ę  z  m i e j s c a  n a  m i e j s c e ,  d a j ą c  p o l e  d o  
p o p i s u  o p r a w i e  a k u s t y c z n e j .  A u d y c j ę ,  w  c z a -  
a i e  k t ó r e j  u s ł y s z ą  r a d j o s ł u c h a c z e  g w a r ę  w i ­
l e ń s k ą ,  w y k o n a j ą  a r t y ś c i  m i e j s c o w y c h  t e ­
a t r ó w .

„Piękna Helena“ Offenbacha, 
w radjo.

W" r o k u  b i e ż ą c y m  w y p a d ł o  p i ę ć d z i e s i ę ­
c i o l e c i e  ś m i e r c i  z n a k o m i t e g o  k o m p o z y t o r a  
o p e r e t k o w e g o  O f f e n b a c h a  N a w r ó t  d o  t w ó r ^  
c z o ś c i  k l a s y c z n y c h  k o m p o z y t o r ó w  o p e r e t k o ­
w y c h ,  p o d o b n i e  j a k  i d o  w a l c ó w  S t r a u s s a ,  
s p o w o d o w a ł  c z ę s t e  u m i e s z c z a n i e  w y b i t n y c h  
o p e r e t e k  w  r e p e r t u a r z e  r a d i o f o n i c z n y m .  T a k  
w i ę c  w  p o n i e d z i a ł e k ,  d n i a  13 p a ź d z i e r n i k a  
o  g o d z .  2 0 . 1 5  r a d j o s t a c j a  w a r s z a w s k a  n a d a ­
w a ć  b ę d z i e  s ł y n n ą  o p e r e t k ę  „ P i ę k n ą  H e ­
l e n ę "  O f f e n b a c h a  w  w y k o n a n i u  s t a ł e g o  z e ­
s p o ł u  o p e r e t k o w e g o  „ P o l s k i e g o  R a d j a "  z e  
S ł a w ą  O r ł o w s k ą ,  S t a n i s ł a w e m  G r u s z c z y ń ­
s k i m  o r a z  A l e k s a n d r e m  W a s i l e m  n a  c z e l e ,  z  
t o w a r z y s z e n i e m  o r k i e s t r y  p o d  d y r e k c j ą  W a c ­
ł a w a  E l s z y k a ,  w  o p r a c o w a n i u  r e ż y s e r s k i e m  
M i c h a l i n y  M a k o w i e c k i e j .

Budujmy flotę narodową. ’
W  n i e d z i e l ę  d n i a  12 b .  m .  o  g o d z .  1 7 . 1 5  

n a d a n a  z o s t a n i e  2 5 - m i n u t o w a  a u d y c j a  z  o -  
k a z j i  s t o ł e c z n e g o  t y g o d n i a  K o m i t e t u  F l o t y  
N a r o d o w e j .  W  c z a s i e  a u d y c j i  g e n e r a l n y  s e ­
k r e t a r z  K o m i t e t u  F l o t y  N a r o d o w e j ,  g e n ,  
M a r j u s z  Z a r u s k i  w y g ł o s i  o d c z y t  o  k o ­
n i e c z n o ś c i  b u d o w y  f l o t y  m o r s k i e j  i j e j  
z n a c z e n i u .  A u d y c j ę  z a k o ń c z y  n o w e l a  m j r .  
W .  E j s m o n t a ,  w  k t ó r e j  a u t o r  p r z e d s t a w i a  
b o h a t e r s k ą  ś m i e r ć  d o w ó d c y  p o l s k i e j  ł o d z i  
p o d w o d n e j .  A u d y c j a  b ę d z i e  ś w i e t n ą  p r o  
p a g a n d ą  n a  r z e c z  K o m i t e t u  F l o t y  N a r o d o ­
w e j ,  k t ó r y ,  j a k  w i a d o m o ,  z b i e r a  o f i a r y  n a  
b u d o w ę  D a r u  W a r s z a w y .

SPROSTOWANIE.
Od p. S t. Cywińskiego otrzym ujem y po­

niższo sprostow anie: We w czorajszym  liście 
moim do Redakcji znalazł się błąd druku. 
N ależy czytać iz.godn.ie* z sensem całego listu: 
„...do sw ej urzędow ej argum entacji p . M ini­
ster w ciąga nazw iska osób pryw atnych, w 
szczególności m oje".

*
Przyp. redakcji. Zam ieszczając powyższe 

sprostow anie na w yraźne życzenie p. St. Cy­
w ińskiego, m usim y jednak zaznaczyć, że 
treść w ydrukow anego listu  była zupełnie zgo­
dna z treścią nadesłanego nam  rękopisu.

Sprostow anie izatem p. Cywińskiego jest

Pożary w gm. twereckiej i wpoDiiiu Mickun.
Wczoiraj o godz. 12 w poł. wybuchł po ­

żar w mieszkaniu Paruiewieza we wsi Żwiry, 
giń. twereckiej. Ogień z błyskawiczną szyb­
kością, przeniósł się n a  inne zabudowania 
ogarniając kilka budynków, w tem 4 domy, 
3 chlewy j  2 stodoły.

Ogień ugaszono dzięki pomocy ochotni 
czych sitraży pożarnych, przybyłych z okoliez 
nych miasteczek. Szkody wynoszą 30.000 zł.

Pożar powstał naskutek zaprószenia ognia 
przez dzieci.

Drugi pożar wybuchł wr mają tku  Wikto- 
ryszki w  odległości trzech kilometrów od 
Mickun. Zapaliła się łaźnia i przyboczne fiu- 
dynki.

Ogień umiejscowiła ochotnicza straż po­
żarna z Mickun.

Szkody nieustalone. (c)

! raczej uzupełnieniem pierwotnego jego listu- 
Nie możemy też „ubolewania '1 p. Cyw.imkie- 
go uznać w danym wypadku za uzasadnione, 
nie rozumiemy bowiem dlaczego w ,;urzędo- 
wej argum entacji"  nie mogą być użyte naz­
wiska osób prywatnych.

W u j s K O W a .
— Skrócenie czasu odroczeń wojskowych 

dla uczniów średnich szkół zawodowych. W o ­
bec tego, że rozporządzeniem ministra  oświa­
ty zniesiona została w średnich szkołach za­
wodowych t. zw. prak tyka  pozaszkolna, któ­
ra  uważana była za dalszy ciąg trwania  k u r ­
su szkolnego — Ministerstwo Spraw W ew nę­
trznych w specjalnym okólniku wyjaśniło, 
że uczniom szkół średnich zawodowych n a ­
jeży udzielać odroczeń wojskowych najwyżej 
do czasu ukończenia przez nich ostatniej; 
klasy teoretycznego kursu nauki.

dopierajcie Ligę tooiska 

i fczecznę!

t *  Miejskie
8ALA UJEJSKA 

•atrooramsza 5.

Od dnia  6 do 10 paźdzDrn. 
1930 roku włącznie będą 

w yświetlane  fi imy: Krzyk życia

u

DŻwięLnwy 
K*N0 r JBATR

HELIOS “
Wilno,Wileńska 38.

P o tężn y  d ram . z za kulis  życia  współ­
czesnego, m a lu jący  trag iczne  p rze­

życia kompozytora.  A któw  9.

W ro 'a ch  głównych: Mariort Nixon, Jean HershDld i tieorge l iwwis, Nau program: Pi IV TRZ> l£ . 
NiE w o ln o .  Kom. u j a  w 2 ak tach .  — Orkiestra jazz-band. — Powiększony zespół „rklestry. ^

Kasa czy nn a  od godz 3 m. 30. Początek seansów oq godz 4-ej. N astępny  program : „Pożar Świata11.

Początek  o godzinie 2-ej, o s ta tn i  se ans  o godz. 10 30. 
Potężny d ram a t .  Arcydzieło g ry  1 techniki.

W roli głównej Lon Chaney, k tó r y  u dz ia ł  w tero tilmie 
p rzyp łac ił  życiem. Rewelacyjne dodatki dźwiękowe.

Dla młudz. dozwolone. Ceny zniżone od g. 2 do 5 po poi.

Dziś 
o s ta tn i  dzień 
Tryum fa lny  

Przebój 
Dźwiękowy!

loki) /M C IDCWA
^ JA^. 2 329,,

Dźwiękowy
KINOTEATR

HELIOS"
Wilno, W ileńska K >

W

Jutro Wielka Premjera! N a pierwszy' seans ;  Balkon 60 gr. P a r te r  1 zł. Największe arcydzieło dźwiękowe 
doby obecnejl Fhin, który poruszył cały świat. Arcydzieło, o którcm długo mówić będzie MrilnolsK Ą D 

P 0 W
E M A
R O T U

Niesłychany  em ocjonu jący  d ra m a t  

z serji .H a ń b ią c y  żółty  paszport*

W roli g łównej n a jg en ja ln ie js z a  gw iazda  ek ranu  ITA RINA. 
Nad p rogram ; Rewelacyjne dodatki dźwiękowe...

Film o niezwykłej w artośc i a r ty s ty c z n e j . ’ 
S e ansy  o goaz. 4, 6, 8 i 10.15.

DŹWIĘKOWE KINO
<«

M
ul- A. Mlcuiewiczn 22 .

(PIEŚŃ 0PRYSZKA)
Arcydzieło ze śpiewem z udzia łem  n a j ­
głośniejszego śp iew aka opery Mefrópo- 

litaiu  w Nowym Yorku Lew. Tibbet. 
Cały film w n a tu ra ln y c h  kolorach Rewelacyjne  dodatki dźwiękowe. Nie zważając n a  wielkie koszty ceny 
mlejs n o rm alce .  Tyłko n a  1 szy  seans  b t lko n  tO g r  , p a r t e r  1 zł. Począ tek  o g 4-ej! Ostatni sean s  lU.Sp

D z i S !
Super-przehój

aźwięfcnwyi
100% dżuętow Pieśniarz g o i

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(•bok  dworca kolaj«w.)

Lurtz!e podziemi W sp an ia ły  d ram at 
Dsychol-kryminainy

Kino-Teatr

L U X
Mickiewicza 11.

bziś 1 dn* nas tępnych .
W ieikie arcydz. film., cieszące
się w szędzie kolos, powodz. p. t. m
Reżyserja  g en ja ln rgo  Józefa Sternberga. W rolach  głów n Georg- Baneroft, Ewelin Brent, «'l we Br«ok.
Rekordow a g ra  artystów ! Niezwykła e m ac jo n u ją ea  treści Początek seansów o g  5-ej, w r i e d z m e  i świe a 

o g. 4 go poł. — N astępny  program? Wielki polski film p f. „Szaleńcy11 (My pi rwa te  b rygada) .

od tw a rz a ją  św ie tną  rolę w 
przebojowym obrazie  p. t.

D ram at w 10 ciu ak tach .  
Początpk o godz. 4-ej, v 
dnie św ią teczne o g. l-»j. 

Ceny od 40 gr .  ‘

O c l i ł  C z a ru ją c a  Pola Negrt i znakom ita  Olga Bakłanowa

Podwójne życie
KINO-TEATR

Mickiewicza 9.

KEAN Gehenna du szyD z I S I Na (gen ja ln le jszy  ak to r  św ia ta  Iw an 
M ozżucb ln  i s ty n n y  o d n .ó ro a  ról charsk t i- ry .-  
ty rzn y ch  MiKGfaj Kol n w f i lu je  wielkiej miłości 
wediug powieści A lek san d ra  D umasa ojca, p. t.
Dyrekcja ,  chcąc sprawić  miłośnikom k ina praw dziw ą biesiadę duchową, z a so n t ra k l  w a i t  ten na jw ięk szy  film. 

Celem unlkni- cia na tłoku, u p ra s z a  sie o łaskaw e p rzy by w an ie  n a  wcześniejszo seansy .

Znane Margaryny i Tł aszeze Jada l ne
V/ ITEL1L0
SPECJAŁ
STANDARD
BELTIST0N
M0NTBLANC

MEN0RA
SCHORON
AMa DOR
N0AM
AVIV

odznaczone zostały także w Wilnie na II Targach Północnych

WIELKIM ZŁOTYM MEDALEM

Tow. Akc. dla Fabrykacji Tłuszczów Jadalnych
Przedst.: R 5CHUMĄNN, Wilno, Zawaha 27, tel. 895.

945

Wszechświatowej stawy

ZDUÓJ
Ż y W I E C K I

MARCOWE,
PORTER

„ALE'

z  A R C y K S ią ^ Ę C E G O  B R O W A R U

W ZT. V  W C GJ 
0o N a b v c i a  w s z ę d z i e *

aeraE zL H iA aź w il n o , ...z a r z e c z n a  I9 . tc i  fjS'62

D R Z E W O  skjoc!:I.’T z.ewo2ŁH6
W E C i r i  g ó r n o ś l ą s k i

U  I  L  .  po cenach konkurencyjnych.
poleca skład  urzewa

„ P Ł O M I E Ń "  pl*?-—
Sprzedaż również na  RATY. 942

OGŁOSZENIA
w .K urje rze  Wileńskim* i we wszystkich 
dziennikach  z a m i e s z c z a  n a j t a n i e j

W il Agencji Reklamowa
ulica Wielka 14, tel. 12-34.

6
m

W. JUREWICZ
były  m a js te r  f irm y

„P A W E Ł 3U R E“
poleca  n a jlepsze  zegark i ,  sztućce, 
ob rączk i ś lubne  i inn e  rzeczy. 
Gwa au tow ana  n a p ra w a  zegarków  
i b iżuterj l  po cenie p rzystępnej 
Oszacowanie kamieni bezpłatne.

Mickiewicza 4.
5 5 5 - 7

WILNO, ul. Aaama

S T Y L O W E  
i nowoczesneMEBLE

Bil* 0LK9NW  WIELKIM 
W Y B O R Z E  

P O L E C A J Ą
Wilno, ul. Niemietka 3, tel. 362

Nadeszło  dużo n o w e s c ! 943

NAJKORZYSTNIEJ
k u p u j e  s i ę  t o w a r y  g w a r a n t o w a n e j  d o b r o c i  u  G Ł O ­
W I Ń S K I E G O .  P o l e c a m y  n a  s e z o n  j e s i e n n y  m a t e r j a -  
J y  m u n d u r k o w e ,  t w e e d y  n a  k o s t j u m y  i s u k n i e ,  f ł a n e -  

l e t y  w  p i ę k n y c h  d e s e n i a c h .

9 2 9 - 2  Uwaga — WILEŃSKA 27.

Ogłoszeni! ś.
P o d a j -m y  do w'adom o!ci  osób za inte ­

re sow anych  w budowie  ko opera tyw y  miesz­
kaniowej  na  Zwierzyńcu ,  że w niedzielę 12 
października  r b o godz i 2-—j w lokalu 
Adnr>'mstrac ji „Kurjera Wileńskiego ulica 
Jagiel lońska 3 odo ędz e się organizacyjne  
zebran ie  udzia łowców b u d o w y  D om u Spó ł­
dzielczego na Zwierzyńcu,  na  k tóre u p rze j ­
mie pros imy o przybycie.  983

o 2-ch oknach ,  suchy, 
ynajm ą.

Mała P o h u lan ka  18—8 
1-e piętro tw podwórzu)

n i s k i e  c e n y  I 
Ż ą d a j c i e  c e n n i k a  a  p r z e ­
k o n a c i e  s i ę ,  ż e  - w p ro s t  w  
f a b r y c e  b i e l i z n y  i t r y k o t a ż y

„PA W 11, Kraków, Flor­
iańska 4.

k u p u j e  s i ę  o  50°/o t a n i e j  
932

Zgubiony kwit lombard. 
(Biskupia 12) P5 78471

uniew ażnia  się 918
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Gustaw Mohr da Syf.
Fabryka Sukna, Wyrobów Wełnianych i Kamgarncwycb

BIELSKO (Śląsk Poiski)

S K Ł A D  F Ą B R Y C Ż H Y
NA C A ŁĄ  ZIEMIĘ’ WILEŃSKĄ N O W O G RÓ D ZK Ą  i POLESKĄ

w  W I L t t l E ,  u l. 3S7SEL.K4 3 6 , t e le f .  9 4 6
jUZ ŃADESŻŁY MATERJAŁY SUKIENNE 

nd s e z a n  j e s ie n n o -z im o w y

[esy Jesteśmj' bogato zaopatrzeni w w ybór KaiPOamÓW  
i Szewiotów: na kostjuriiy męskie, palta damskiej 
Krepy na smokingi, BOSTONY na stro:e wizy­
towe, pokrycia futer, YŁLOURY na palta etuenne.

BB

PP, URZĘDNIKOM SPRZEDAJEMY NA RATY!
OBEJRZENIE NIE OBOWIĄZUJE DO KUPNA!!!

944
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Od roku 1843 Istnieje

Wilenkin
ul. TATARSKA 20

Meble
|  Jadalne, s y p . a l n e i g a -  

Dinetowe, kredensy,
I stoły, szafy, łóżka  it .d. 

W ykw intne Jiocne, 
N I E D R O G O .

sa m i m i i  warosKadi
I NA RATY.

NADESZŁY NOWOŚCI
817

D oie dochodowy
z ogrodem w ś ró dm ie ­
ściu, m urow any ,  wol­
ne m ieszkanie ,  w-zel- 
kie  w ygody sp rzed a ­
my za 5000 dolarów 

Don H K. .Z a c h ę ta *  
Mickiewicza 1, tel. 9 05 

»28

Potrzebny
kierownik do sklepu,
em eryt,  z k auc ją .  O fer ty  
wraz ze św iadec tw am i 
sk ład ać  do zarządu  spół 
dzielni 13 pu łku  u łanów  
wilejskich do d n ia  20 X

Na ll-ch Targath Północnych
nagrodzone zostały najwyższą nagrodą

G R A N D  P R I X

„RYGAW AR”
ŚNIEGOWCE i KALOSZE

I

T R W A Ł E  i E L E G A N C K I E !
Jak ość  zagrankznf il  ‘ C e n y  t a n i e l

Wielki wybór gatunków luksusowych.
C ałkow ita  g w aran c ja  oo do jakości i zam knięć .r .

939 Ż Ą D A J C I R  W S Z Ę D Z i E !
Przedstawicielstwo I skład fabryczny

Dom D  f i a  ' D O r r Y  Wilno, Niemiecka 26. 
Hanalowy D “ U lO  I  K U L I  I  Tel. 025.

N A J L E P S Z Y
górnośląski

koncernu
„ P h J e tE S 11W Ę n ł E L

oraz  koks wagonowo i cd jednej tenny 
w szczelnie zam knię tycn  i zap lom b ow a­

ny ch  wozach — d o s t a r c z a

Przedsiębiorstw ^' H and low o -  P rzem ysłow o

M .  P F . U L L  ™
Biuro? Wimo, Jag ie l loń a i ta  3—6, fei. 8 -U  
Składy węglowe; Słowackiego 27, teł. 14-40

9 4 1
■e.

O ^ ło s ze h ife ..
f.om ornik  Są di Powiatowego w Wilnie I r e w ir u ,  

zam ieszk a ły  w Wilnie p rzy  ul. Potockiej Nr. 14 m. 3, 
"godnie z art, 1030 U. P C. obwieszcza, iż w d n ia  
25 października 1930 roku o godz. 10 ran o  w Wilnie 
p rzy  ul.  B u łtup jk ie j  Nr 20, odbędzie się sprzedaż, 
z Uc ' ta c j i  publicznej m a ją tk u  ruchom ego W ła d y s ła ­
wa Bllchowskiego sk ład a jąceg o  się z mebli,  oszaco 

aneg p  na umę 440 zł., na  zaspokojenie  p re te n s j -  
firmy „Eugleoert* Polskiej S-ki Akc. Wyrobów Gu­
mowych w W arszawie
2 0 1 1/ V I—  K o m o rn ik  S ą d o w y  A . Uszyńs/ki.

O głoszen ie .
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, I  rew iru , .  

Zamieszkały  w WTbili p^zy ul. Połockiej Nr. 14 m. 3, 
zgodnie z a i t .  1030 U. P. C. obwieszcza, iż w dn iu  
25 październ ika  1930 r., o godz, 10 rano  w Wilnie* 
p rzy  ul Wileńskiej 23, odbędzie się sp rzedaż  z l ic y ­
tacji publicznej m ają tku  ruchom ego Domu P r z e m y s ­
łowo Handlowego W. Malino r-ski inżyn ie r  sp. z o. o., 
sk ła d a lą c e g o  się z 2-ch a p a ra tó w  rerijowych, 3 la m ­
powych, oszacowanego na sumę 5<5 zt, c a z a sp o k o ­
jenie pre tensji  Banku Przem ysłow ców  Sp. Akc, w- 
P oznaniu .
2070/YI— Komornik Sądowy A. Uszykski

— ) O T W A R T A  (—
K L I N I K A  chorób skórnych 
i wenerycznych Dniwersytem S. B.
na An toko lu  (wejścia z SaDieżyńskiej  

i Ryneczku).
Przyjęcia dla chorych przychodnich 

(niezamożni  bezpła tnie)
od 9 — 11 8 6 2 - 0

G A B I N E T  FIZYKOTERAPEUTYCZNY 
(Rentgen, Finznn, cPArsonyal, Rad i In ).

T A N I O

wielk i w y b ó r  rs^bli

W ile ń sk a  23.

i  siiilCD CWfl
s k l e p  k o l o n j a l n y .  D o c h ó d  
m i e s i ę c z n y  t y s i ą c  z ł o t y c h ,  
s p r z e d a m z a  12 . 0 0 0 .  W p ł a t a  
7 0 0 0 ,  B l i ż s z e  i n f o r m a c j e  
hotel „Brystol” pokój 4 

od 4 — 6.

F O L W A R K
obszaru  5 0  h a  dobrej gle 
by, w dobrym  punkcie  
p rzy  trakcie ,  do sprzed, 
n ied rrgo  z długiem bank. 

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 

Mickiewicza 21, tei. 152 
9 0 0 - 0

Uzdolniony

POSZUKUJE POSADY. 
Adres: S z k a p le rn a  37— 4

C h c e s 7 *SS»
M u s i s z  u k o ń c z y ć  k u r s y  f a ­
c h o w e ,  k o r e s p o n d e n c y j n e -  
o r a z  e k o n o m j i  i m .  p r .  S e -  
k u ł o w i c z a ,  W a r s z a w a ,  Żó- 
r a w i a  4 2 .  K u r s y  w y u c z a j ą  
l i s t o w n i e ;  b u c h a l t e r j i ,  r a ­
c h u n k o w o ś c i  ^ k u p i e c k i e j ,  
k o r e s p o n d e n c j i  h a n d l o ­
w e j ,  s t e n o g r a f j i ,  n a u k i  
h a n d l u ,  p r a w a ,  k a l i g r a f j i ,  
p i s a n i a  n a  m a s z y n a c h ,  
t o w a r o z n a w s t w a ,  a n g i e l ­
s k i e g o ,  f r a n c u s k i e g o ,  n i e ­
m i e c k i e g o ,  p i s o w n i  g r a ­
m a t y k i  p o l s k i e j  o r a z  e k o ­
n o m j i .  P o  u k o ń c z e n i u  
ś w i a d e c t w a .  Ż ą d a j c i e  p r o ­
s p e k t ó w .  8 1 9

■ j . a c o
i więcej dolarów 

pożyczym y n a  pewne 
zaDezpieczenio 
W lieńskie Biuro 

Komisowo-Handlowe . 
Mickiewicza 21, tei. l*>5i 

___________________908— i

źupełnie
darmo

pośred n iczym y  w uloko­
w aniu  sum 100% zabez­

pieczonych 
W ileńskie Biuro 

Komisowo-Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 152 

907—0

D O M
(osobniak) w kolonji 

Mnncwiiowskiej do sp rze ­
dan ia  od zaraz  
Wileńskie Biuro 

Komisowo Handlowe 
Mickiewicza 21, tel 152 

___________________927— I1

Tanio i fachowo 
p i s z e m y

na  m aszy n acn  
wilenjRie Biuro 

Komisowo-Handlowe
Mickiewicza 21, tel. i52.. 
___________________ 926— 21

D o k t ó r

B lunjow icz
Choroby weneryczne, 

skórne  i moczopiciows.

W ielka 21,
tel. 9-21, od 9 - 1  i 3 - 8 .  
W Z P. 29. 9 1 1 - 8 .

A k u s z e r k a

przyjmuje 9<1 9 rano 
do 7 w. ul. MHikie 
wiczr Su m. 4k YV. 2 dr 

Nfi 3093 7&

J^fcifefeh. 3 Taeła. 98. od S°«* W®L N u ^ y  ad podi. 3 — 3 ppe*  -  —  1 — --- --------- — ..............
■trżira od jada yf«L Urkamenta |«wtwr)ą stę ad gaór 9—i  I 7—9 wt»m.

C U M  1 r r ,  w - ib u b T  i  rrtra. dw d n  mb i d M Ó t  4 d  l*  mm. % f rt. C » «  09L0SZSA  la MUm> * *  1 lakaien -40  *r„ W * 4 * * ____
. a  . . —«—__ -  mu n k n r, i "fr i  aa ■■■! O, tacb **■ dattna r tr  *a osć-Mseatt tytoom- I — 50% daożef, i  xa*tna*rn(eir 95% (hmaeu
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 --------------------    W H w , A  A ta H&ma L  &-4C. H e k t o r  •K łp o w i^ ń tła T  Autont W lK m ła -u k l
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Wa yjaar
W y S * ™  Jtm rfr*  « o«i oó».

I 4rla'a go»Rod.rc*ego ^  6 - 7  W l« i. we Wtorki • piątki 'R ękoolrtw  R«dakt)« ula awraca.
Kaato caekawa P. K. O. Nr, J0.7&U. Drakauda — «Ł S-to J*«*k* 1, TeU ou 3 4Ó.
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